
A  B

f l Q 7 / 3 ) ( 3 7 LUBLIN
WTOREK, 30 SIERPNIA 1949 R. 
ROK ▼ NR 238 (1518)

czom wojennym i pogłębiać przy 
jaźń z narodami wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Utworzyliśmy Stały Radziecki 
Komitet Obrony Pokoju. Powie

rzyliśmy mu szlachetną misję 
wszechstronnego pogłębiania przy 
jaźni między narodami, demasko 
wania podżegaczy wojennych, pro 
wadzenia walki o pokój, tak jak 
uczycie tego Wy, drogi nasz Wo
dzu i Nauczycielu.

Niech żyje nasza ojczyzna — 
Związek Radziecki, pierwszy i 
największy obrońca pokoju na ca 
łym świede!

Niech żyje Wielka Partia Bol
szewików, prowadząca nas do 
zwycięstw!

Niech żyje nasz wielki, kocha
ny Towarzysz Stalin!1'

O pokój i szczęście 
Przysięga Młodzieży

Budapeszcie młodzież złoży-

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie! Zjednoczonej Partii Robotniczej

Stalin—symbol walki 
milionów ludzi o pokój i demokracje

List uczestników Konferencji 
Zwolenników Pokoju w Moskwie 

do Generalissimusa Stalina
MOSKWA, (PAP). — Przed zamknięciem Wszechzwiązkowej 

Konferencji Zwolenników Pokoju w Moskwie uchwalony został 
yrsea aklamac/ę tekst listu powitalnego do Generalissimusa Stalina 
następującej treści:

„DROGI TOWARZYSZU 
STALINIE!

P rzedstaw ic ie le  szerokich kół 
spo łeczeństw a radzieckiego k ia  

robotniczej, chłopów  kołchoź
ników i  in te ligencji, zgrom adze
ni na W szechzw iązkow ej K onfe
re n c ji Z w olenników  P okoju , z  ca 
tego serca  p rzesy ła ją  W am, nasz 
nauczycie lu , w ie lk i bo jow n iku  o 
pokój i  p rzy jaźń  narodów , n a jse r  
deczniejsze i  płom ienne pozdro
wienie. Imię Wasze stało się wiel 
frłm sym bolem  w alk i m ilionów  
prostych ludzi o pokój i dem okra 
cję. W znieciliście w sercach wszyst 
k ich  p rostych  ludzi kuli ziem 
sk ie j n iezachw ianą wiarę w w iel 
ką i słuszną sp raw ę  w alk i o po
kój n a  całym  św ied e , w a lk i o 
n iepodległość narodow ą o raz o 
ro zk w it p rzy jaźn i m iędzy naroda  
mi.

Wasza konsekwentna walka o po 
kój, Wasza nieugiętość i szlachet 
ne męstwo są dla nas przykładem 
i  wzorem. Pod kierownictwem 
bohaterskiej partii bolszewików, 
pod Waszym przewodem, Towa
rzyszu Stalinie, naród radziecki 
pokonał faszyzm, obronił wol
ność i niepodległość naszej oj czy 
xny i uratował całą ludzkość od 
haniebnej niewoli faszystowskiej.

Tylko dzięki temu zwycięstwu 
prości ludzie na całej kuli ziem
skiej mogą z  nadzieją patrzeć w 
przyszłość i  wierzyć w ostateczne 
zwycięstwo nad ciemnymi siła
mi barbarzyństwa imperialistycz 
nego.

Oto dlaczego w każdym prze
mówieniu, wygłoszonym tu w 
obronie pokoju, Wasze imię wy
mieniane było z gorącą miłością 
i  wdzięcznością.

Wiemy, że walka o pokój to 
walka niełatwa. Widzimy, jak im 
perialiści całego świata, a przede 
wszystkim imperialiści amerykań 
■cy, robią wszystko, żeby przesz
kodzić naszej walce o pokój. Nie 
ma jednak takiej siły, któraby 
mogła zachwiać naszą wolę, na
szą wiarę i rozdzielić narody w 
ich waice przeciwko podżega
czom wojennym z obozu imperia 
listyczn ego Je* taśmy zdecydowa 
ni złożyć w ofierze wszystkie si
ły  na świętym ołtarzu pokoju.

Zebrani w naszej sławnej sto
licy — Moskwie — na Konferen
cji Zwolenników Pokoju omówili 
feny gruntownie i rzeczowo na
sze plany walki o pokój. Z wiel
ką satysfakcją wysłuchaliśmy na 
szych zagranicznych przyjaciół, 
którzy zapewnili nas, że narody 
ich krajów zdecydowane są pro
wadzić walkę przeciwko podżega

Wiec strajkujących w Finlandii

N a zakończenie Festiwalu w  
la następującą przysięgą:

„My, przedstawiciele młodzieży demokratycznej, przybyli ze 
wszystkich stron św iata na Międzynarodowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów, dajemy wyraz niezłomnej woli i pragnieniu żyć szczę 
śliwie w  świecie, który nigdy nie zazna nędzy, strachu i wojny.

Jesteśm y przekonani, że nasze siły, zjednoczone z silami naro
dów wszystkich krajów, potrafią stworzyć to nowe życie.

Dlatego w  imieniu milionów młodzieży wszystkich ras i wy
znań przysięgamy uroczyście, że będziemy bronić pokoju i uda
rem nim y plany imperialistów, dążących do rozpętania nowej woj
ny.

Przysięgamy, ie  będziemy walczyć o polepszenie warunków 
życia narodów. Nasi bracia i siostry stracili życie w walce c fa
szyzmem po to, żeby świat wraz z pokojem osiągnął prawdziwą 
demokrację.

Wzywamy całą młodzież, nadzieję ludów na całym świecie, 
aby zjednoczyła się i nie dopuściła do nowej wojny.

Przysięgamy doprowadzić do zwycięskiego końca świętą w al
kę o pokój i  szczęście'1.

W związku z akcją strajkową w Finlandii odbył się w Helsinkach 
wielki wiec, w którym wzięło udział 50.000 robotników. — Na zdj. 
tłum y robotników Helsinek słuchają przemówienia znanego dzia. 

łacza robotniczego, Yaino T arttarl‘ego

„(lnu iiltiói pkiiiifir
Zakończenie II Światowego Festiwalu

M łodzieży Demokratycznej w Budapeszcie
W niedzielę wspaniałą manifestacją młodzieży całego św iata zakoń

czył się H  Światowy Festiwal Młodzieży Demokratycznej. M anifesta
cja stanowiła bojowy przegląd sil postępowej młodzieży świata.

Na balkonie Opery zajęli miejsca 
członkowie rządu z premierem Dobi 
na czele, członkowie Biura Politycz
nego KC Węgierskiej Partii P racu
jących, Prezydium Węgierskiej Re
publiki Ludowej, Przedstawiciele 
Światowej Federacji Młodzieży De-

Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR

Dn. 29. VIII br. odbyło się Ple 
num Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Lublinie.

I-szy sekretarz KW tow. Łapot 
omówił sytuację polityczną w wo 
jewództwie lubelskim. Tow. poseł 
Klecha zreferował zadania par
tii na odcinku wiejskim.

Po referatach wywiązała się dy 
skusja w której zabrało głos 25 
towarzyszy.

Sprawozdanie z przebiegu o- 
brad Plenum podamy w numerze 
jutrzejszym.

jednością silni obronimy pokój
Orędzie W szechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju
w Moskwie

mokratycznej, Międzynarodowego 
Związku Studentów  oraz w ybitne 
osobistości sfer politycznych i ku ltu  
ralnych.

Na balkonie umieszczono wielkie 
portrety Lenina, Stalina 1 Rakosiego. 
Z obu stron balkonu powiewały 
sztandary narodów biorących udział 
w  Festiwalu.

Rano rozpoczął się pochód. Szła 
młodzież Związku Radzieckiego z se 
kretarzem  generalnym Komsomołu 
Michajłowem na czele, w itana entu 
zjastycznymi oklaskami. Dalej szły 
delegacje Anglii i Szkocji, potężna 
delegacja młodzieży francuskiej, 
młodzież Stanów Zjednoczonych 
niosąca transparenty z napisami: 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

MOSKWA, (PAP). — Na koń 
cowym posiedzeniu Wszechzwiąz
kowej Konferencji Zwolenników 
Pokoju w Moskwie uchwalono 
tekst orędzia do Stałego Komite 
tu Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju i do wszystkich uczest 
ników ruchu w obronie pokoju 
n# całym świecie. Oto pełny tekst 

orędzia:

My, przedstawiciele wszystkich 
narodów Związku Radzieckiego, 
zebraliśmy się na Wszechzwiązko 
wej Konferencji Zwolenników Po 
koju, aby przyczynić się do dal
szej walki wraz ze wszystkimi na 
rodami świata przeciwko przygo 
towywanej przez imperialistów 
nowej wojnie światowej.

Popieramy w całej pełni uchwa 
ły paryskiego Kongresu Obroń
ców Pokoju i witamy z zadowolę 
niem utworzenie stałego Komite 
tu Kongresu, który ma jednoczyć 
i kierować wysiłkami narodów, 
broniących dzieła pokoju. Jesteś
my przekonani, że ruch ten, ogar 
niający dzisiaj setki milionów lu 
dzi i coraz bardziej rozszerzający 
się, potrafi saoobłec sroźbi* na

wę j wojny. Widzimy, jak imperia 
liści przygotowują nową wojnę 
światową, prowadzą szaleńczy wy 
ścig zbrojeń, usiłując zastraszyć 
wszystkich okropnościami „ato- 
mowymi“, usiłując zatruć umysły 
destrukcyjną propagandą niena
wiści do człowieka. Każdy uczci
wy człowiek widzi, że imperialiś 
d  angloamerykańscy są główny
mi inicjatorami nowej wojny, 
która będzie wojną przeciwko ca 
łej ludzkości. To właśnie oni wy
wołali histerię wojenną i wszel
kimi sposobami ją  podsycają. To 
właśnie oni są inicjatorami agre
sywnego paktu atlantyckiego, mi 
mo że narody Stanów Zjednoczo
nych i Wielkiej Brytanii, podob
nie jak wszystkie inne narody 
świata, nie chcą wojny.

Związek Radziecki jest krajem 
pokoju i twórczości, krajem wyso 
ko dzierżącym sztandar twórczej 
pracy, wielkim mocarstwom poko 
jowym, w którym nie ma 1 nie 
może być zwolenników agresyw
nej wojny.

K raj nasz zwyciężył najstrasz
liwszego wroga ludzkości — fa
szyzm. Dzisiaj stoi on również na 
straży pokoju, broniąc sprawy po 
stesu i kulturiŁ

Imperialiści rozpowszechniają 
oszczerstwa, iż Związek Radziec
ki prowadzi rzekomo politykę a- 
gresywną. W imieniu 200 milio
nów ludzi radzieckich odrzucamy 
to kłamstwo wrogów ludzkości. 
Tym potwornym kłamstwem chcą 
zatrzeć ślady ci, którzy budują 
bazy wojenne na całym świecie, 
którzy rzeczywiście prowadzą po 
litykę agresji militarnej, politykę 
rozpętywania nowej wojny.

Wszystkie narody wiedzą, iż 
rząd radziecki zdecydowanie i 
konsekwentnie prowadzi polity
kę pokoju i współpracy między 
narodami wszystkich krajów. Z 
tego właśnie powodu jest on przed 
miotem tak wściekłych ataków 
ze strony obozu reakcji i podżega 
czy wojennych.

W jedności woli i działania 
wszystkich narodów, walczących 
o pokój widzimy jeden z  najdo
nioślejszych sposobów zniwecze
nia planów podżegaczy wojen
nych. Na całym świede zatacza 
dzisiaj coraz szersze kręgi ludo
wy ruch w obronie pokoju. Naro 
dy zdecydowane są bronić intere 
sów pokoju i nie dopuszczą do 
nowej krwawej wojny.

{Ciąg dalszy, ną str. 2-giei)

Przed Kongiesem 
Zjednoczeniowym
Związków Bojowników
0 Wolność i Demokracją

WARSZAWA (PAP). — Dnia 1-«« 
września rb . rozpocznie w  Warsza
wie obrady Kongres Zjednoczenio
wy Związków Bojowników o Wol
ność 1 Demokrację.

W przededniu otwarcia Kongresu 
tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą oh 
zjazdy statutow e jednoczących *U 
organizacji.

Związek Bojowników i  Faszyzmem
1 Najazdem Hitlerowskim o Niepo
dległość 1 Demokrację odbywa ujazd 
krajowy delegatów w Warszawie w 
sali Rady Państwa,

Polski Związek b. Więźniów Poli
tycznych Hitlerowskich Więzień I 
Obozów Koncentracyjnych odbywa 
zjazd krajowy w Warszawie — w 
sali klubu M inisterstwa Bezpieczeó 
stw a Publicznego.

Związek Weteranów W alk Rewolu 
cyjnych w 1905 rokn odbywa zjazd 
krajowy w  Warszawie — w sali Ko
mitetu Warszawskiego PZPR.

Związek Dąbrowszczaków odbywa 
zjazd krajowy w Warszawie — w 
saH M inisterstwa Handlu Zagranicz
nego (dawniej siedziba CUP).

Kongres połączeniowy Związku 
Bojowników o Wolność i Demokra
cję odbywa się 1 i 2 września 1949 r. 
w sali warszawskiej Politechniki w 
Warszawie.

Porządek dzienny Kongresu obej
muje: przemówienia powitalne, r e 
ferat na temat: „Zasady ideowe i 
zadania Związku Bojowników o Wo) 
ność i Demokrację", dyskusję oraz 
referat o statucie związku, uchwa
lenie deklaracji ideowej i statutu, wy 
bór władz naczelnych.
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Młodzież 84 krajów manifestowała wolę pokoju
Zakończenie II Światowego Festiwalu 

Młodzieży Demokratycznej w Budapeszcie
(Dokończenie ze str. 1 ej)

„Precz z paktam i wojennymi", 
„Chcemy paktów pokojowych". 
Wkroczenie delegacji Chin wywołało 
potężne w iwaty na cześć Mao-Tse- 
Tunga.

Następnie maszerowały delegacje 
partyzantów greckich, młodzieży 
hiszpańskiej, Indonezji, Vletnamu, 
Australii, Południowej Afryki i  In 
dii, Pakistanu, Iranu, Egiptu, Ni
gerii, oraz duża delegacja młodzieży 
austriackiej % transparentem : „Je
dność młodzieży — rękojm ią po
koju".

Po przedefilowaniu delegacji Ame 
ryki Łacińskiej, państw  rfmndynaw 
gkich i  zachodnich rozp***ął się po
chód młodzieży krajów  demokracji 
ludowej.

Delegacje młodzieży polskiej otwle 
rał poczet sztandarowy sportowców 
w  am arantowych koszulach z białym 
orłem. W pierwszym azeregu masze
rowali członkowie ZMP a przewod
niczącym ZG ZMP — Matwinem.

Świetnie reprezentowała się grupa 
młodzieży harcerskiej oraz grupy r» 
glonalne, niosące transparenty  napi
sane w  trzech językach, głoeząot h a 
sła pokojowe.

Następnie maszerowała młodzież 
Mongolii, Kanady, oraz wolna mło
dzież niemiecka i młodzież włoska.

Potężną defiladę zamknęła 8-ty«lę 
czna kolumna młodzieży węgier
skiej niosąca sztandar z nowym go
dłem Węgierskiej Republiki Ludo
wej.

Po zakończeniu defilady na Placu 
Bohaterów odbył sl* wiec, w  k tó
rym  wzięło udział 130 tys. młodzie
ży. Wiec zagaił przew. Ludowego
Związku Młodzieży Węgierskiej Non, 
po czym zabrał głos sekretarz gene 
ralny Komsomołu Michajłow, który 
m. in. oświadczył:

„Dzisiejsza potężna m anifestacja 
dodaje nowej siły .młodzieży i  za
grzewa ją  do dalszej walki. Świa
towy Festiwal zadał potężny cios

podżegaczom wojennym, anglo-ame 
rykańskim  reakcjonistom i ich 
wspólnikom. Światowy Festiwal do 
wiódł raz jeszcze, jakie rezultaty 
osiągnęła młodzież krajów  demo
kracji ludowej, która silnie skupiła 
się pod sztandarem socjalizmu. 
Światowy Festiwal również prze
konywująco udowodnił wzrost siły 
demokratycznej młodzieży w  kra- 
jach kapitalistycznych oraz dodał 
siły ludziom 1  młodzieży krajów  ko 
lonialnych l zależnych w  walce o 
wolność ich ojczyzny. Światowy 
Festiwal wykazał wpływy i  auto
ry te t Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej, która w  swoich 
szeregach skupia miliony postępo
wej młodzieży całego świata.

Światowy Festiwal dowiódł wre
szcie, że wszyscy ci, którym  droga 
jest spraw a dem okracji i  pokoju 
zwracają się z miłością do Zwią
zku Radzieckiego oraz pokazał jaką 
gorącą miłością 1 czcią cała postę.

powa ludzkość otacza naszego wiel 
kiego wodza i nauczyciela Stalina". 
W zakończeniu Michajłow raz jesz 

cze podziękował rządowi węgierskie 
m u i młodzieży^ węgierskiej za ser
deczne przyjęcie i gościnę.

Po przemówieniu Grohmana, prze
wodniczącego Międzynarodowego 
Związku Studentów zabrał głos se
kretarz generalny Węgierskiej Partii 
Pracujących Matyas Rakosi. W za
kończeniu swego przemówienia Ra
kosi oświadczył:

„Życzę drogim gościom, młodzie
ży 84 krajów, żeby jej walka o po
kój uwieńczona została całkowitym 
zwycięstwem. Niech w  walce tej 
służy jej za przykład czołowy od
dział młodzieży świata — Komso- 
moł!‘‘
Przemówienie Rakosiego było wie 

lokrotnie przerywane entuzjastycz
nymi wiwatami młodzieży, która raz 
po raz wznosiła okrzyki na rzecz 
pokoju, na cześć Komsomołu i  Stali
na oraz na cześć Rakosiego.

Po przemówieniach odezwały się 
fanfary, po czym odbyła się przy
sięga młodzieży.

d o m a g a  s i ę
ustanowienia stałych polskich w ładz kościelnych 
na Ziemiach Zachodnich

KATOWICE, (PAP). — W dalszym ciągu mnożą się głosy Pola
ków katolików, domagające się od władz kościelnych trwałego 
ustanowienia stałych polskich w ład z  kościelnych na Ziemiach 
Zachodnich.

Członkowie parafii katolickiej w Ozimku na Śląsku Opolskim 
wystosowali w tej sprawie do Prymasa Polski, ks. Wyszyńskiego, 
list, w którym piszą m. in.:

ZS R R -th o ra ży światowego pokoju
P o tężn y  w lec  w M oskw ie

pokoju światO'Z okazji zakończenia Wszech- 
awiązkowej Konferencji Zwolen
ników Pokoju w  Moskwie w jed
nym z największych letnich tea
trów stolicy radzieckiej „Zielo
nym Teatrze" odbył się w sobotę 
wielki wiec * udziałem delega
tów ł  wielotysięcznych rzesz mie 
szkańców Moskwy.

Na wiecu uchwalona została re 
zolucja protestująca przeciwko 
niecnym knowaniom podżegaczy 
wojennych:

„Ślubujemy uroczyście — gło
si rezolucja, — że wszystkie siły 
poświęcimy dalszemu wzmocnie
niu potęgi naszego kraju, który

jest chorążym 
wego“.

Na zakończenie wiecu uchwało 
ny został wśród niemilknących 
owacji tekst listu powitalnego do 
generalissimusa Stalina.

„Do Jego Ekscelencji Prymasa 
Polski ks. dra Stefana Wyszyń
skiego w Warszawie.

Katolicy — Polacy gminy Ozi
mek, powiat Opole, zatrudnieni 
w hucie „Małapanew" zwracają 
się do Jego Ekscelencji z prośbą 
o wysłuchanie naszych żalów:

Jako wierni synowie Kościoła 
katolickiego, wierni wyznawcy 
wiary Chrystusowej, zaniepokoje 
ni jesteśmy obecnym tymczasowym 
stanem naszego kościoła. Dziwi 
nas, że nie posiadamy naszych, 
na stałe zatwierdzonych księży 
proboszczów — Polaków, bo ich 
miejsca zajmują księża — Niem 
cy, obecnie przebywający w Niem 
czech. Nie mamy naszych bisku
pów, a jedynie administratorów 
apostolskich. Uważamy, że nieza 
twierdzanie stałej władzy kościel 
nej na ziemiach odwiecznie pol
skich jest równoznaczne z nie-

Pod znakiem jedności 
manifestują komuniści i socjaliści austriaccy

Amerykańscy faszyści
chcieli zlinczować Paula Robesona

NOWY JORK (PAP). — 27 bm. 
w  okolicy m iasta Peekskill, położo
nego o 41 mdl na północ od Nowego 
Jartou kilkutysięczna banda chuli
ganów napadła na wielotysięczny 
tłum, który żebrał się celem wysłu 
chanla śpiewu Paula Robesona.

W tłumie, k tóry  pragnął posłu
chać śpiewu Paula Robesona, zna jdio 
wało sdę wielu Murzynów, kobiet 1 
rtarców.

W ciągu trzech godzin bandyci 
faszystowscy bili i znęcali się nad 
bezbronnymi ludźmi, po czym pod
padli estradę koncertową, a  wresz
cie po zdemolowaniu całej sali kon 
oertowej udali edę na wzgórze poło
żone obok m iasta PeekskiU i na 
szczycie tego wzgórza zgodnie z 
u tartym  obyczajem K u-K lux-K la- 
nu  podpalili krzyż.

PoMcja stanu New York przybyła 
na miejsce zajić dopiero w  kilka 
godzin po napacfcie i  nie dokonała 
jakichkolwiek aresztowań.

Sekretarz kongresu w alki o p ra
w a obywatelskie Patterson oświad
czył, że udało m u się przeszkodzić 
faszystom w  zlinczowaniu Paula Ro

besona w  ten  sposób, że wyszedł on 
na spotkanie R»be sonowi, który 
zmierzał w  kierunku sali koncerto
wej i ukrył go w  bezpiecznym 
miejscu.

Patterson oskarżył podprokurato
ra  Leonarda Rabenfelda pełniącego 
funklcje przewodniczącego miejsco
wej rady faszyzujących „Wetera
nów wojennych" o zorganizowanie 
powyższych skandalicznych zajść 
przy poparciu miejscowych czyn
ników oficjalnych.

WIEDEŃ (PAP). — 28 bm. odbył] 
się tu  pierwszy wspólny wiec maso
wy, zorganizowany przez komunisty 
czną partię Austrii i  lewicę socjali
styczną, tzw. socjalistów postępo
wych. Udział w wiecu wzięli również 
delegaci krajow ej konferencji komu 
nistycznej partii Austrii.

Wiec odbywał się na stadionie spor 
towym, mieszczącym ponad 15 tys. 
osób, lecz wobec ogromnej frekwen 
cji tysiące osób zaległo pobliskie 
ulice i  zau łk i 

Przemawiali: — przewodniczący 
komunistycznej partii A ustrii Johann 
Koeplenig, przewodniczący zjedno
czenia socjalistów postępowych Er
win Scharf oraz przewodniczący or
ganizacji wiedeńskiej postępowych 
socjalistów Haas.

W przemówieniach swych mówcy 
podkreślili, że wspólny wiec ma o- 
gromne znaczenie dla sprawy reali
zacji jedności austriackiej klasy ro
botniczej w  walce przeciwko rodzi
mej reakcji 1 obcym imperialistom. 
Ogromna frekwencja na tym  wiecu

dowodzi, że austriacka klasa robotni 
cza uświadamia sobie konieczność 
zjednoczenia wszystkich szczerze 
demokratycznych sił w  ludzie austria 
ckim.

Z ostatniej chwili

VII e ta p  
Tour de Pologne

VII tła p  wyścigu Dookoła Polski 
na trasie Poznań — Wrocław, d łu
gości 183 km zakończył się zwycię
stwem Anglika Clarka w  czasie 5 go 
dzin, 6 m inut i 31 sekundy. Drugim 
był Rigert (Francja), trzecim — Wi
tek (Polonia Francuska). Pierwszym 
z Drużyny Narodowej byl W rzesiń
ski, który przybył jako jedenasty. 
Dotychczasowy leader wyścigu — 
Niculescu (Rumunia) przybył jako 
siódmy i prawdopodobnie odda Już 
żółtą koszulkę zwycięzcy dzisiejsze* 
go etapu.

uznawaniem słusznych granic n« 
Odrze i Nysie.

Na ziemiach tych spoczywają 
prochy ojców naszych, prochy na 
szych księży — Polaków, bestial
sko zamordowanych przez katów 
hitlerowskich- 

Ślubujemy Jego Ekscelencji, że 
wiernie stać będziemy na straży 
naszych granic, na straży niepod 
ległości naszej Ojczyzny.

Kochamy nasze Państwo Ludo
we, które nam daje pracę i chleb. 
Kochamy swój Kościół i jego ka
płanów. I dlatego zwracamy się 
do Jego Ekscelencji z prośbą o 
przekazanie Ojcu Świętemu na
szych trosk i próśb, mających na 
celu zatwierdzenie stałej władzy 
kościelnej na ziemiach przez nas 
zamieszkałych".

Następuje długa lista podpisów 
rady parafialnej i parafian.

Również członkowie parafii ka 
tolickiej w Radymirowicach zw ró 
ciii się w tej sprawie do P ry m asa  
Polski ks. Stefana Wyszyńskiego. 
W swym liście piszą:

„Do Jego Ekscelencji ks. dra Stefan* 
Wyszyńskiego w Warszawie.

My, katolicy - Polacy parafii Rady- 
mirowice, pow. Opole zwracamy się do 
Jego Ekscelencji z prośbą o wysłucha
nie naszych żalów i trosk i przekazanie 
ich Ojcu Świętemu.

Kochamy nasz Kościół i nasze Pań
stwo Ludowe, dzięki któremu odzyska 
liśmy naszą narodową i społeczną łącz 
ność. Jesteśmy wiernymi wyznawcami 
nauki Chrystusa i zgodnie z tą nauką 
pragniemy pokoju na świecie. Wznosić 
będziemy modły do Pana naszego, by 
w niwecz obrócił plany podżegaczy 
wojennych, którzy przy pomocy kół 
reakcyjnych kół niemieckich chcieliby 
nasz naród zakuć w niewolę. Jesteśmy 
zaniepokojeni tym. że po. tylu latach 
istnienia Państwa Ludowego nie mamy 
stałej władzy kościelnej, a tylko admini 
strację. Zwracamy się przeto tą drogą 
do Jego Ekscelencji, by nasze słuszne 
żale przedstawił Ojcu świętemu po to, 
by na ziemi opolskiej ustanowiona zo
stała kuria biskupia.

Jesteśmy pełni głębokiej wiary, ie fl*
sza prośba zostanie przez Ojca świętego 
wysłuchana i załatwiona zgodnie * inte 
resem naszej Ojczyzny".

Następują bardzo liczne podpisy pa
rafian.

Orędzie Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju

S esja  R ad y
l u M  Pis m u  ( i s n ) n t u i

WARSZAWA, (PAP). — W So 
fii 25 — 27 sierpnia odbyła się se 
sja Rady Wzajemnej Pomocy Go 
spodarczej, W pracach Rady Wzaj. 
Pomocy Gospodarczej, wzięli u- 
dział przedstawiciele Albanii, Bul 
garił, Czechosłowacji, Polski, Ru
munii, Węgier 1 ZSRR*

Rada rozpatrzyła bieżące zagad 
nienia z zakresu swej pracy i no 
wstała konieczne uchwał*.

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Minęły czasy, gdy imperiali

stom udawało się oszukać masy 
ludowe i ukrywać przed nimi 
przygotowania do zbrodniczych 
wojen. Obecnie narody orientują 
się w istocie planów agresorów i 
jasno widzą, że podżegacze wo
jenni nie są panami losów świa
ta, za jakich pragną uchodzić. 
Narody stanowią obecnie siłę, któ 
Ta potrafi pokrzyżować zbrodni
cze zamiary imperialistów i obro 
nić sprawę pokoju.

Wojna, którą tak pragną rozpę 
tać imperialiści, jednakowo za
graża wszystkim narodom i nie
sie im niezliczone nieszczęścia.

Zgodnie z  hasłem kongresu pa 
ryskiego: „Obrona pokoju jest 
sprawą wszystkich narodów świa 
ta!“ miliony uczciwych, prostych 
ludzi na wszystkich kontynen
tach powstają, aby czynnie zain- 
gerować w  sprawy wojny i poko 
ju, jednoczą się dla ścisłei. współ 

mitóaYoarpdoww,

w M o s k w i e
Zobowiązujemy się ze wszech- I 

m iar popierać i rozwijać działal
ność propagandową i organiza
cyjną stałego komitetu Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju, 
zmierzającą do zjednoczenia wszy 
stkich sił walczących o pokój 
przeciwko wojnie.

My ludzie radzieccy, jako kon
sekwentni i szczerzy zwolennicy 
pokoju, występowaliśmy i nadal 
występować będziemy przeciwko 
każdemu wypadowi agresorów i 
podżegaczy do nowej wojny, bez
litośnie demaskując ich zamiary 
wobec ludzi pracy całego świata. 
Wzywamy do tego samego wszyst 
kie organizacje obrońców pokoju 
i wszystkich uczestników tego po 
tężnego ogólno narodowego ru
chu.

Podżegacze wojenni zobaczą 
przed sobą groźny front obroń- 
'•ów cokołu, który mota pow*

strzymać zbrodniczą rękę wznie 
sioną nad ludzkością. Zadania te 
go frontu pokoju i wolność? są 
bliskie i zrozumiałe sercu każde
go prostego człowieka niezależ
nie od przekonań politycznych, 
rasy, narodowości lub wyznania. 
Do zadań tego frontu należy świę 
ta obrona niepodległości narodo
wej, swobód demokratycznych i 
pokojowej współpracy wszystkich 
narodów. Do zadań tego frontu 
należy walka przeciwko wszel
kim próbom ograniczenia lub 
zlikwidowania tych praw naro
dów, prób, mających na celu uto 
rowanie drogi nowej wojnie świa 
towej.

Siły, broniące pokoju są nieźli 
czone. Podżegacze do nowej woj
ny  nie m ają i nie mogą mieć po
parcia narodów. Jak mówi świa
tły kierownik państwa radziec
kiego — Stalin: «Zł>yt żywe są

w pamięci narodów okropności 
niedawnej wojny i zbyt wielkie 
siły społeczne broniące pokoju, 
aby uczniowie Churchilla w kun 
szcie agresji mogli je opanować 
i skierować na tory nowej woj
ny".

Wzywamy wszystkich zwolen
ników pokoju na całym świecie, 
aby nabrali odwagi i wiary we 
własne siły, aby nieustannie sku 
piali szeregi wszystkich narodów 
walczących o pokój i paraliżowali 
siły agresji swą potężną ingeren 
cją.

Serdecziiie witamy naszych 
przyjaciół i towarzyszy broni —* 
zwolenników pokoju na całym 
świecie i wyrażamy niezłomną 
pewność, że nasze wspólne wysił 
ki dla dobra ludzkości, w obro
nie pokoju, pracy i wolności zs 
kończą się naszym zwycięstwem! 
Bądźmy czujni, bądźmy zjednocz* 
ni, a obronimy sprawę pokoju!
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Zwiedzamy Zawisznię
młodzieżową spółdzielnię produkcyjną
Dwa lata temu jeden z osie

dleńców w powiecie hrubieszow 
skina powiedział: Tu ziemia jak 

masło, choć bierz i na chleb 
smaruj. Otrzymawszy działkę, 
osiadł aa na zawsze w gminie 
Mircze.

T ym razem jedziemy do wsi 
Zawisznia w gminie Kry- 

stynopol. Cel naszej podróży, to no 
wopowstała wieś — młodzieżowa 
spółdzielnia produkcyjna.

Dojeżdżając, spostrzegliśmy w 
polu kilkanaście małych schlud
nych budynków, stojących rów
n y m  rzędem. Jeszcze pół kilomet 
ra polnej drogi i zatrzymujemy 
się wśród prostej ulicy. Domków 
jest czternaście. Na ganki powy
chodziły gosposie, a dzieci otoczy 
ły nasz samochód. Zanim popro
szono instruktora rolnego spół
dzielni wstępujemy do jednego z 
mieszkańców. W domku zastaje
my gospodarza z rodziną: z dwie 
ma córkami i  dwoma synami. Go 
«podarz siedział przy stole, ubra 
ny w białą, uszytą z grubego 
płótna koszulę i  czekał zanim cór 
ka poda misę z kluskami. Gospo- 
d&rz wygląda mizernie. Ciężko 
oddycha, jest w podeszłym wie
ku.

— Nazywam się Warzyniec Ma 
sur — przemówił. I powoli słowo 
aa słowem opowiedział o sobie.

Pochodzi z biłgorajskiego po
wiatu. Do ubiegłego piątku go
spodarzył na dwóch morgach li
chej ziemi. Posiada krowę i kilka 
kur.

— Och ciężko było bez mórg. 
Dzieci podorastały, nie mając za 
co się zaczepić. Bo co to znaczy 
te dwie morgi piachu. A tu, pro
szę was, ziemia jak złoto uro
dzajna.

M azur zgłosił się  do spółdzielni 
p rze d  tygodniem .

— Nawet nie namyślałem się 
długo. Wierzyłem w  to, że będzie 
mi lepiej, a gdy przyjechałem jak 
to się mówi oko mi zbielało x ra 
dośd, gdy zobaczyłem te piękne 
domki.

— Będziecie Mazur mieszkać w 
tym oto budynku — powiedział 
do mnie instruktor Spółdzielni.

— W takim domku! W takich 
czystych pokoikach — powtarza 
Mazur. *

Opierając się rękoma o stół, go 
spodarz wstał. Zaproponował nam 
obejrzenie mieszkania. Kuchnia z 
płytą, pokój z dużym kaflowym 
piecem, a obok mniejszy pokoik. 
A oto i spiżarka, a pod nią piw
nica. U drzwi błyszczą mosiężne 
klamki. Ramy okien pachną far
bą. Pod nogami podłoga. W miesz 
kaniu stoją prowizoryczne me
ble; 2 łóżka, nocna szafka, tabore 
dM. Z kuchni dolatuje zapach 
smażonej słoniny.

— A kto będzie pracować w po 
lu? — pytamy.

— Dzieci!
Do pokoju weszli dwaj synowie 

starego Wawrzyńoa. Rośli zdrowi 
chłopcy w mundurach „SP“. Wró 
ciii z pola. Pracowali przy zwóz
ce owsa. Siostra podaje obiad.

— Proszę i do obory zajrzeć — 
proponuje stary.

Tuż obok domku stoi obora, wy 
murowana z szarej cegły. W chle 
wie na uwięzi przeżuwa siano 
krowa.
Dwie klatki dla świń jeszcze są 

puste. Wąskie drzwiczki na lewo 
prowadzą do kurnika. Pstre ptac 
two rozsiadło się na drewnianych 
przekładach. Przez mnóstwo kwa 
dratowych okien przedzierają się 
promienie słońca. W kurniku jest 
przestronnie i czysto.

* * *
T ANTNA Szabot ze wsi Sza 
J liga gm. Huta Krzczonow

ska, prawie że uciekła z domu.

Dziewczyna ma 20 lat. Z uśmie
chem na ustach mówi jak to było:

— Mamusia powiedziała, że
bym najpierw pojechała i zoba
czyła, jak tam jest, a ja  cicha
czem spakowałam swe rzeczy do 
walizki. Wszystko, wszystko za
brałam, co moje, i do pociągu, bo 
wiedziałam, że już nie wrócę do 
domu, chyba że kiedyś w goście.
Nam samotnym przydzielił kie
rownik po pokoiku na górze. Każ 
dy dom ma taki pokoik.

Jasia prowadzi nas po schodach 
do swego mieszkania. Znaleźliś
my się w typowym pokoiku dziew 
częcym. 2 okna zawieszone firan
kami. Nocna szafka, łóżko z wy
pchanym słomą siennikiem, przy
słonięte kocem. Na wieszaku wisi 
granatowy kostium, biała baty
stowa bluzka i siny berecik. Na 
szafce leży lusterko i „Przyjaciół 
ka“, pudełeczko kremu, pasta i 
szczoteczka do zębów. Jasia już 
2 dni pracowała w  polu, a teraz 
pomaga gotować obiady w kuch 
ni dla „samotnych".

— Z mojej wsi jest jeszcze je 
den chłopiec, kolega Józek Nale
pa.

Nalepę zastajemy w stołówce.
— No i jak Józku? — pytam.
—A wy skąd mnie znacie?
Jasia stoi na progu stołówki i

śmieje się.
— Ach ta Jaśka! Dobrze. Wi

dzę, że dobrze się będzie żyło w 
spółdzielni.

INSTRUKTOR rolny spół
dzielni młody człowiek 

tow. Mieczysław Radomski zaję
ty jest wypłatą gotówki robotni
kom dniówkowym.

— Od dziś dniówkarzom wy
mówiłem pracę — mówi zza sto
łu. Do spółdzielni przybyli bo
wiem moi ludzie. Jest już 9 ro
dzin. A jeśli chodzi o stronę go
spodarczą — opowiada dalej kie 
równik — to kończymy układać 
już w sterty owies. Robota aż ki 
Pl-

Spółdzielnia posiada 643 ha zie żuje. Na zebraniu odbytym Wika

Starego inżyniera zastajemy w 
stołówce przy smakowitym tale
rzu zupy. Opalony, o jasnych o- 
czach i szpakowatej czuprynie 
dzieli się z nami swoimi spostrze 
żeniami z życia młodej spółdziel 
ni.

— Widzę, że u nich to pójdzie 
niezgorsza. Mocno zabrali się do 
pracy, a zwłaszcza ta nasza złota 
młodzież.

Spółdzielnię obsługuje swoimi 
maszynami Państwowy Ośrodek 
Maszynowy, mieszczący się w 
Boratynie. Oprócz traktorów i 
ciągników mechanicznych w polu 
pracują konie. Spółdzielnia po
siada już ich 12 sztuk. Niedługo 
zostaną zakupione krowy.

Murarze i cieśle z BW wykań
czają „na czysto" budowę obory, 
która pomieści przeszło 50 szt. 
bydła.

* •  *

D O naszego wozu podeszła 
kobieta i otarłszy fartu

chem twarz zwróciła się do in
struktora roln. spółdzielni:

— Panie kierowniku, to zna
czy mogę sprowadzić się do tego 
domku?

— Powiedziałem przecież.
— Bardzo dziękuję. Idę powie

dzieć Jance, żeby wymyła pod
łogi.

Paulina Just z Krystynopola do
tychczas pracowała w POM-ie ja 
ko kucharka. Obecnie zgłosiła 
chęć przystąpienia do spółdzielni. 
Z dwiema córkami zajęła domek. 
Dziewczęta pojechały już po rze
czy do Krystynopola.

— Ob. Just wykazała się do
brze przy pracy w POM-ie. Moż 
na powiedzieć — przodownica 
pracy. Będzie dobrą członkinią 
naszej spółdzielni — mówi in
struktor.

» •  •

Z YCIE produkcyjne spół
dzielni dopiero się organi

mi. Na wiosnę zdołano obsiać 114 
ha owsem i jęczmieniem. Pozo
stała ziemia stoi czarnym ugo
rem. Pod oziminę zaplanowano 
200 ha. Reszta znów będzie stać 
aż do wiosny.

Obszar ziemi spółdzielczej dzie 
li obecnie geometra ob. Borowski 
na 6 pól.

dni temu ukonstytuowały się or
ganizacja partyjna i koło ZMP. 
Z każdym dniem w pracy i w 
wolnych chwilach nieznajomi na 
razie sąsiedzi nawiązują między 
sobą rozmowę o nowym życiu. 
Wszyscy wszak oni dążą do współ 
nego celu.

Władysław Gułkowski

W Wojcieszkowie zakończono
kontraktowanie tuczników

— Gmina Wojciesikdw wykonała plan kontraktacji przedtermi
nowo i z nadwyżką 40 situk co stanowi 110'/» planu na pierwszy 
kwartał 1950 r. Tak dobry wynik nie jest bynajmniej przypadko 
wy — stwierdza prezes Pow. Zw. Gmin. Spółdzielni iow. Stefan 
Kowalski. — W roku ubiegłym byli na pierwszym miejscu w po 
wiecie, a my zaś pow. łukowski pierwsi w województwie dodai 
z dumą.

Duża izba wiejskiej chaty prze 
dzielona deskami tworzy cztery 
maleńkie klitki. Tu mieszczą się 
biura Gminnej Spółdzielni w Woj 
Cieszkowie, pow. Łuków. Prezes 
i kierownik jej w jednej osobie 
jest zadowolony. Dziś właśnie za 
kończono kontraktację na pierw
szy kw artał 1950 r. Przy podsu
mowywaniu rrac  okazało się, że 
plan przekroczono o 10°/«.

— Teraz było łatwo. Na wsi lu 
dzie przekonali się już o korzyś
ciach jakie daje kontraktowanie. 
To nie ma kłopotu ani ze szczepie 
niem ani z zawieraniem umów.

— Czy rolnicy chętnie ubezpie
czają tuczniki?

— Ubezpieczenie najwięcej nam 
pomaga — wyjaśnia prezes GS 
tow. Edward Pieniak Na wiosnę 
to było tak: jedni kontraktowali 
i ubezpieczali, inni nie. A byli na 
wet i tacy, którzy nie chcieli 
szczepić. Świnie nie chorują, mó
wili, a kontraktować po co i tak 
odwieziemy do spółdzielni. Póź
niej, gdy zaczęły padać i PZUW 
wypłacało odszkodowania dopiero 
wtedy chcieli kontraktować. Zro 
zumieli, że źle zrobili, ale było 
już za późno. Oj, potracili ludzis 
ka, przez własną głupotę, masę 
pieniędzy. *

— U nas w Wojcieszkowie by
ło tak — wtrąca referent akcji 
„H“ Stanisław Dziurdziak — u 
Zalewskiej padło kontraktowane 
prosię. Miało już ze 100 kg wagi. 
Dostała za nie 20 tys. zł za aseku 
rację, a u siąsiada Franciszka 
Salaka zdechł świniak wagi ze 
75 kg, który w art był co naj
mniej z 15 tys. zł i nic z tego nie 
miał, bo sztuka nie była kontrak 
towana. Grosza nie dostał.

— Albo taki Franciszek Łuka
sik ze Szczałb — dodał prezes 
Pieniak — padła mu sztuka na 
przednówku i dostał za nią 15 ty 
sięcy zł. Oj, nie mógł się wydzię- 
kować. Zresztą dużo było takich 
wypadków. 25 gospodarzom wy
płaciliśmy ponad 200 tys. zł.

— Czy wypłacanie odszkodowań 
idzie sprawnie?

— Do dwóch tygodni otrzymujt, 
asekurację. Pieniądze dostaje ten 
tylko, kto szczepił i ubezpieczy! 
kontraktowane prosię. W tym ro 
ku nie ma trudności, bo każdy się 
zabezpiecza, żeby mfał zwrot na
kładu, jak mu padnie Świnia. Na 
wiosnę był tylko jeden pracow
nik, a teraz mamy dwóch do wy 
jazdów.

— Ja — odezwał się Dziurdziak
— jestem od akcji ..H‘‘ i klasyfi
katorem, a Gajda pomaga. Jak 
jeden idzie na wieś, to drugi \v 
biurze mbi wykazy i sprawozda
nia. Każdego dnia jesteśmy w te 
renie — mówił dalej Dziurdz/ak. 
Bo teraz ludzie nie bardzo irafa 
czas przychodzić tutaj, bo jesl ro 
bota w polu.

— A jakżcście się zab ra li do w> 
konan ia p lanu  k o n trak tac ji?

— Najpierw tośmy z kierowni
kiem zrobili plan na gromady. 
Później było zebranie z przodow 
nikami gromadzkimi i sołtysami, 
a następnie zebrania po Wsiach. 
Odrazu braliśmy na zebrania li
niowy i  id odpisywali na miejscu. 
To nam dało najwięcej.

— Teraz, jak było 2 dni świąt, 
to wszyscy ze spółdzielni poszli 
na gromady kontraktować. A ja
— mów? prezes — jeździłem ro
werem po wsiach i sprawdzałem, 
jak idzie robota. A gdzie trzeba 
było to i pomogłem.

—  No to już te raz  nie m acie co 
robić w  kon trak tac ji?

— A jeszcze przecież trzeba 1 
szczepienia dopilnować i znako
wania. Nie może być w niczym 
zaległości. Wiosną przekonaliśmv 
się, że dobra praca najlepiej się 
nam samym opłaca. Bo jak. się 
prędko i sprawnie załatwiło chło 
pa na wiosnę to i teraz jest mniej 
roboty. Bo już nie trzeba nikogo 
przekonywać ani nikomu wyjaś
niać na czym polega kontrikta- 
cja i jakie komu daje kon yści
— powiedział na zakończenie pre 
zes Pieniak

P aw eł Ben I

"Dodsumowanie osiągnięć za 
pierwsze półrocze b. r.. któ

rego dokonano na III  rozszerzonym 
plenum Oddz. Woj. ZSCh. w Lu
blinie, wykazało, że związek ten 
zrzeszając masy drobnorolnych i 
bezpartyjnych chłopów, przyczynia 
się do podniesienia gospodarczego 
wsi, i uświadomienia jej mieszkań
ców. Odbywa się to drogą realizo
wania polityki klasowej przy roz
dziale podatku gruntowego i kredy
tów, organizowania współzawodnic 
twa w  rolnictwie, racjonalnego wy 
korzystywania Ośrodków Maszyno
wych, zakładania świetlic, Ludo
wych Zespołów Sportowych, Kół 
Gospodyń Wiejskich i wzmacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Obecnie Oddz. Woj. ZSCh. w  Lu
blinie ma ponad 84 tys. członków, 
w  tym 69 proc. posiadaczy do 5 ha 
ziemi.

Uświadamianie chłopa następuje 
w różnorakiej formie. Jedną z nich 
jest organizowanie kursów o pro
gramie polityczno -  gospodarczym. 
Odbyły się one w  222 punktach dla 
1.672 słuchaczy. Dowodem, że wieś 
nie pozostaje obojętna na tę  pracę 
jest udział 423 tys. chłopów w  te
gorocznym Święcie Pracy i 176 tys. 
w  Święcie Ludowym Wybitnie 
przyczyniła się do uświadomienia 
chłopa współpraca ZSCh. z partia
mi politycznymi.

Do zasiedlenia Ziem Zachodnich 
przyczynił się Oddz. Woj. ZSCh

Bilans osiągnięć ZSCh.
w woj. lubelskim

w Lublinie wysyłając w tym okre
sie i umożliwiając objęcie gospo
darstw  na Zachodzie 4.871 rodzi
nom.

Słusznego rozdziału kredytów na 
zasiewy, orki itp. dopilnowały Gm 
Koła ZSCh. wydając opinie 25.757 
wypadkach na przydziały kredytów 
w wysokości łącznej 752 mil. 373 
tys. zł.

Osobny odcinek działalności 
ZSCh. stanowi dział kobiecy. Ko
biety wiejskie organizują się w 
Kołach Gospodyń Wiejskich, któ
rych liczba wzrosła o 419 kół i 
obecnie jest ich 909, a skupiają 
17.547 kobiet. Koła te urządziły 
akademie z udziałem 11.640 kobiet. 
Również Gm. Rady Kobiece przy
czyniają się do uświadomienia na 
wsi. Odbyły one 396 zebrań w  tym 
okresie.

Troska o zdrowie m ai wiejskich 
wyraża się w skierowywaniu przez 
ZSCh. na bezpłatne leczenie do 
uzdrowisk (264 osoby) i  z dopłatą 
30 proc. (16 osób). Poza tym  prze
szkolono na kursach 400 przodow
ników zdrowia. Popularyzacją spor 
tu  na wsi zajmuje się 14 Pow. Rad 
Sportu Wiejskiego i 167 Gm. flSW., 
które opiekują się młodzieżą sku
pioną w 155 Ludowych Zespołach

Sportowych. Prowadzi je 97 instruk 
torów, przeszkolonych na specjal
nych kursach.

Największy nacisk w  pierwszym 
półroczu położono na organizację 
grup producentów, mających zastą
pić mało żywotne dotychczasowe 
zrzeszenia branżowe. Do chwili o- 
becnej powstało tych grup 2.367 
liczą one 68.950 członków. Przewa
żająca liczba grup stanęła do współ 
zawodnictwa pracy. Niezależnie od 
tego 1847 gromad podjęło współza
wodnictwo na odcinku melioracji, 
budowy dróg, likwidacji odłogów 
itp., podnosząc w  ten sposób swój 
stan gospodarczy.

Pomimo osiągniętych rezultatów 
praca ZSCh. nie była w pełni pro
wadzoną na kilku odcinkach i wy
maga ona: wysuwania większej licz 
by kobiet na stanowiska w zarzą
dach ZSCh., Ludowych Zespołach 
Sportowych i W rozpoczynającej Się 
15 września b.r. akcji wyborczej do 
Komitetów Członkowskich przy 
GS, W akcji siewnej należy dopil
nować rozprowadzenia nasion kw a
lifikowanych, i nawozów sztucz
nych, czuwać; aby pomoc sąsiedz
ka nie przybrała form odrobku 
przez małorolnych u bogaczy.

Wyrazem dążeń ZSCh. w najbliż

szym czasie są uchwały gospodar
cze podjęte na III rozszerzonym 
plenum Oddz. Woj. ZSCh. Oto naj
ważniejsze z nich:

Plenum wzywa ZSCh. do usta
lenia metod pracy celem wciągnię
cia jak najwyższej liczby chłopów 
bezpartyjnych i średniorolnych oraz 
kobiet w szeregi ZSCh. „ 

Wzywa się do współpracy •>. 
ZMP, SI* i Ligą Kobiet, by rozsze
rzyć zasięg działania na młodzież 
wiejską i kobiety.

Ponieważ województwo lubelskie 
jest terenem wybitnie rolniczym 
wzywa się do tworzenia w każdej 
gromadzie grup producentów i ho
dowców trzody chlewnej.

Wsie samopomocowe winny si' 
stać wzorowymi na polu pracy 
oświatowej i społecznej. Wszystk’> 
instytucje i organizacje wzywa si' 
do udzielania pomocy tym wsiom, 
spółdzielniom produkcyjnym.

Wzywa się do ścisłej współpracy 
z Gm. Spółdzielniami SCh, jakc 
czynnikiem prowadzącym całokształl 
wymiany towarowej na wsi.

Wzywa się do zorganizowania sta 
lej współpracy z fabrykami i zakła
dami pracy, celem realizacji soju
szu robotniczo-chłopskiego.

Wzywa się do stworzenia przy ka? 
dym Kole Gminnym ZSCh — Koła 
Tow. Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
które zapozna chłopa z postępem go 
spodarczym i kulturą Związku Ra
dzieckiego, jako obrońcy państw de
mokratycznych. (rz)
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SPttttT — SS»OHT -  SPttftT — SPORT
V erey czw arty
w Amsterdamie

W ostatnim dniu mistrzostw wio 
ślarskich Europy rozegrano finały 
biegów w  poszczególnych konkuren 
ojach.

W skiffach reprezentant Polski 
Verey zajął 4-te miejsce. Zwyciężył 
Amerykanin Kelly w  czasie 7:08,0. 
2) Vrba (CSR) — 7:36,2. 3) Keller 
(Szwsjcaria) — 7:37,4. 4) Verey 
(Polska) — 7:39,2.

W dwójkach podwójnych finał 
wygrali Duńczycy Parsner i Larsen
— 6:57,2, przed Włochami Ustolini 
1 Cavalldni ł Francuzami Maillet — 
Guilbert.

WTOREK, 30 SIERPNIA 
Warszawa, na fali 395,8 m.

7,00 Wiadomości dziennika poran
nego. 8,00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego. 8,35 „Daleko 
od Moskwy" — powieść. 12,00 Wia
domości południowe. 12.20 Audycja 
dla wsi. 12,50 Melodie ludowe. 13,35 
Muzyka obiadowa. 14,00 Audycja 
PCK dla chorych. 14,15 „Tańce kla
syczne" — w wyk. A. Schmasa 
(wiolonczela). 14,35 Pieśni polskie.

Na fali 1339,3 m.
15,30 Audycja dla dzieci. 15,50 

Przegląd wydawnictw. 16,00 „Krako 
wiaczek ci Ja“ — aud. sł.-muz. 16,20 
Józef Haydn — „kompozytor tygod
nia". 17,00 Dziennik popołudniowy.
17.15 Koncert Krakowskiej Orkiestry 
P. R. 18,00 „Z frontu brygad SP“.
18.15 Pieśni w wyk. Chóru P. R. 
18,30 „Bułgaria przemawia do Pol
ski". 19,00 II Dziennik popołudnio
wy, 19,15 Na muzycznej fali. 19,45 
Opowieść o Chopinie. 20,00 Koncert 
symfoniczny. 21,00 Dziennik wieczór 
ny. 21,40 Muzyka taneczna. 22,25 
Muzyka klasyczna. 23 00 Ostatnie 
wiadomości. 33,10 Reportaż z Tour 
de Pologne. 23,30 Utwory Nicolo Pa
ganiniego.

MOSKWA PO POLSKU
16.30—17,15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik. Przegląd prasy 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30—21,50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik. Z życia ZSRR, Na te
maty międzynarodowe. Muzyka.

22,00—22,30 (na fali 31.4, 1115.0) — 
Dziennik. Na tematy kulturalne 
Komentarz dnia. Muzyka. Przegląd 
tportowy.

Rumunia wygrywa VI etap Tour de Pologne
VI etap wyścigu kolarskiego Dookoła 

Polski z Bydgoszczy do Poznania' dłu
gości 1 62 km miał bardzo emocjonują
cy przebieg.

Podobnie jak na piątym etapie już 
na 6-tym kilometrze zainicjowano 
ucieczkę. Duńczyk Ammentorp, Wójcik i 
Alijc (Francja) pociągnęli za sobą Ru
muna Negoescu, Polaka z Francji A- 
Sowę oraz Szwajcara Panchaud‘a. Dwaj 
ostatni zostali po paru kilometrach w 
tyle, natomiast pozostali zdobyli wkrót 
ce około 1 km przewagi. Finisz lotny na 
39 km V  Inowrocławiu wygrywa Fran 
cuz Alix przed Wójcikiem lecz łapie de 
fekt gumy i pozostaje w tyle. Na 41 km 
leader wyścigu Niculescu odrywa się 
od drugiej grupy i po 22 km pościgu do 
gania czołówkę. Następnie czołówkę do 
chodzą Rumun Sandru i Wioch Spalaz- 
zi, a na 89 km jeszcze Lemay (Francja), 
Norhadian (Rumunia) i Ciarkę (Anglia). 
Od grupy prowadzącej odpada zmęczo 
ny Ammentorp. Finisz lotny na 109 km 
w Gnieźnie wygrywa Alix przed Nicules 
cu. W Gnieźnie przewracają się Rumun 
Norhadian i Anglik Ciarkę. Ciarkę do 
znaje tylko potłuczeń i jedzie dalej, na
tomiast Rumun ma złamane kolo i mu
si czekać na wóz techniczny.

W miarę zbliżania się do Poznania

druga grupa, w której znajdują się Pola 
cy Kapiak, Wrzesiński i Napierała 
wzmacnia tempo i odrabia stopniowo 
stracony dystans Na granicy Poznania 
różnica między tymi dwiema grupami 
wynosi już tylko 200 m. Na krętych uli 
cach Poznania dochodzą oni czołówkę 
lecz brakuje im jednak sił do decydują 
cego finiszu na stadionie „Kolejarza". 
Na metę wpada pierwszy Włoch Spalaz 
zi, w czasie j :04,20,1 2) Lemay (Fran- 
cia)> 3) Niculescu (Rumunia); 4) Sandru 
(Rumunia); 5) Wójcik (Polska); 6) Ne 
goescu (Rumunia); 7) Wrzesiński (Pol- 
skal; 8) Wittek (Polonia Francuska); 
9) Ciarkę (Anglia); 10) Olsen (Dania); 
i 1 ) Kapiak (Polska).

Drużynowo etap wygrała Rumunia. 
Drużyna Polska, która na ostatnich kilo 
metrach przed metą nadrobiła wiele cen 
nych minut zajęła na tym etapie a-gie 
miejsce.

Drużynowo etap wygrała Rumunia— 
1 5 :14 :54. 2) Polska — 1 5 :1 5 : :8. 3) An
glia — 1 5 :1 7 :14 . 4) Włochy—1 5 :17 :44.
5) Francja — 1 5 :1 7 :55. 6) CSR — 
1 5 :50:13 . 7) Finlandia — 16 :0 3 :43. 8) 
Polonia Francuska — 16 :19 :49. 9) Da
nia — 16 :38 :35. 10) Szwajcaria — 
1 7 :24 :15 .

Pięściarze lubelscy posiadają szanse
n a  zw ycięstw o z rep r . W arszaw y
LOZB czyni usilne starania, aże

by spotkanie repr. Warszawy z repr. 
Lublina wypadło jak najlepiej, tak 
pod względiem organizacyjnym jak 
i sportowym. Jeśli chodzi o stronę 
organizacyjną jesteśmy o to spokoj 
ni. LpZB organizując poważne im
prezy międzyokręgowe stara Się każ 
dą zorganizowaną przez siebie im
prezę postawić na najlepszym po
ziomie. Najlepszym tego dowodem 
jest powierzenie przez PZB Lubli
nowi spotkania międzypaństwowego 
z Czechosłowacją, które odbędzie 
się w Lublinie w  grudniu br.

Spotkanie z pięściarzami Warsza 
wy otworzy tegoroczny, bogaty w 
imprezy międzyokręgowe sezon pię 
ściarski Lublina. Sądząc ze składiu 
repr. Warszawy, jesteśmy skłonni 
przyznać pewną wyższość pięścia
rzom lubelskim, którzy w inni zwy
ciężyć swojego przeciwnika. Nasze 
najsilniejsze punkty to: Kukier, Ka 
zimierczak i Trzęsowski. Ci trzej 
pięściarze m ają najpoważniejsze 
szanse na uzyskanie zwycięstw nad

przeciwnikami. Nie bez szans na 
zwycięstwa są również Zieliński i 
Choina, jakkolwiek ten drugi spot
ka się z utalentowanym pięścia
rzem, który znajduje się już dzisiaj 
w dobrej kondycji fizycznej. Naj
silniejsze punkty posiadają warsza
wianie w Szatkowskim i Archac- 
kim. Ponieważ wagi ciężkie, tak jed 
nej, jak  i drugiej reprezentacji eą 
technicznie bardzo słabo zaawanso
wane — skłonni jesteśmy sądzić, że 
zwycięstwo w tej wadfce odniesie 
warszawianin.

Zestawienie par w niedzielnym 
meczu pięściarskim będzie następu 
jące (od wagi muszej do ciężkiej): 
Kukier — Katona, Baran — Szat
kowski, Choina — Blach, Kazimier- 
czak — Żurawski, Zieliński — 2u- 
rawicz, Trzęsowski — Olszewski, 
Dorabialski — Archacki, Kosiada — 
Gościański.

W każdym bądź razie spotkanie 
pięściarskie z reprezentacją Warsza 
wy, zapowiada się Interesująco,

Po szeiciu etapach prowadzi drużyno 
wo Rumunia — 96:10 :03. 2) Włochy— 
96:16 :24. 3) Polska — 96:23 :16. 4) An 
glia — 36 :40:23. 5) Francja—96:56:53.
6) Dania — 98:08:13 . 7) CSR — 
99:00:56. 8) Finlandia — 99:44:39. 9) 
Polonia Francuska — 1 0 1 :46:20. to) 
Szwajcaria — 106:56:18.

Indywidualnie po sześciu etapach: — 
1) Niculescu (Rumunia) — 3 1 :56:12 . 2) 
Locatelli (Włochy) — 3 1 :58:02. 3) San
dru (Rumunia) — 3 1 :59:32. 4) Spalazzi 
(Włochy) — 32 :00:1 1 . 5) Wójcik (Pol
ska) — 32 :08:02. 6) Olsen (Dania) — 
3 1 :1 1 :37. 7) Wrzesiński (Polska) 
32 :16 :0 1 . 8) Ciarkę (Anglia)—32 :18 :00- 
9) Lemay (Francja) — 32 :2 1 :36. 10) No

Kolarskie mistrzostwa 
świata

W dalszym ciągu mistrzostw ko
larskich świata rozegrano finał wy 
ścigu za prowadzeniem motoru, na 
dystansie 100 km. Tytuł mistrzow
ski zdobył Frosio (Włochy) — 
1:31:20, przed Pronkiem (Holan
dia) Do finału sprintów w konku
rencji amatorów zakwalifikowali 
się Bellenger (Francja) i Patterson 
(Australia), Bellenger wygrał w pół 
finale z Heidem (USA), a P atter
son pokonał Lognay‘a (Francja). Do 
finału tej samej konkurencji dla ca 
wodowców weszli Harris (Anglia) i 
Derksen (Holandia). W półfinale 
H arris pokonał mistrza świata van 
V liet‘a (Holandia), a Derksen wy
grał z Gerardin‘em (Francja).

Z S  Ogniwo przy Banku Rolnym 
wygrywa turniej siatkówki kół sportowych
Staraniem  Rady K ultury Fizycz

nej i Sportu Okręgowej Rady Zw. 
Zaw. w Lublinie zorganizowany zo 
stał turniej siatkówki, który cieszył 
się dość dużym zainteresowaniem 
publiczności. W turnieju  wzięło 
udział 16 kół sportowych.

Wyniki puli półfinałowej:
Związkowiec przy poczcie — Zwią 

zkowiec przy Fabryce Buczka 2:0. 
Budowlani przy WPB — Kolejarz 
przy Szkole Mechanicznej 2:0. Stal 
przy Karwinie -  Trzyniec — Zwiąż 
kowiec przy Spółdz. Kier. i Prac. 
Sam. 2:1. Ogniwo przy Banku Rol
nym — Ogniwo przy Urz. Woj. 2:1,

Do finału zakwalifikowało się 12 
drużyn, które rozegrały z sobą spot 
kania. Wyniki techniczne:

Ogniwo przy Banku Rolnym — 
Związkowiec przy poczcie 2:1.

Budowlani przy WPB — Stal przy 
Karwinie -  Trzyniec 2:0.

Związkowiec przy poczcie — Stal 
przy Karwinie Trzyniec 2:0.

Budowlani przy WPB — Ogniwo 
przy Banku Rolnym 0:2.

Ogniwo przy Banku Rolnym — 
Stal przy Karwinie -  Trzyniec 2:0.

Budowlani przy WPB — Związko 
wiec przy poczcie 2 :1 .

Końcowa tabela turnieju wygląda 
następująco:

1. Ogniwo przy Banku Rolnym
3 gier 6 pkt.

2. Budowlani przy WPB
3 gier 4 pkt.

3. Związkowiec przy poczcie
3 gier 2 pkt.

4. Stal przy Karwinie -  Trzyniec
3 gier 0 pkt.

Cztery pierwsze drużyny otrzyma 
ły po zakończeniu turnieju pam iąt
kowe dyplomy. Impreza ta  spełniła 
swoje zadanie propagandowe. W 
turnieju sędziowali następujący ob. 
°b. Bernat, Włodarczyk, Karpiński, 
Kłokosińsfci i Ki ster

Udany start lubelskich 
zawodników KBW 
w Warszawie

W Warszawie na stadionie miej
skim zakończone eostały onegdaj 
V ogólnopolskie mistrzostwa KBW, 
w których duży sukces odnieśli za
wodnicy lubelscy, zajmując w ogól 
nej punktacji 2 miejsce za Warsza
wą I, a przed Warszawą II, Białym 
stokiem i Katowicami. Największy 
sukces odnieśli zawodnicy lubelscy 
w sztafecie olimpijskiej, zdobywa
jąc pierwsze miejsce. W sztafecie 
tej ustanowili oni nowy rekord 
wojsk lądowych w czasie 3 min, 
39,7 sak. Również i w biegu na S 
tys. m  znany biegacz Gwardii lubel 
skiej — Gazecki, zdobył pierwsze 
miejece uzyskując czas 9 min. 32 
sek. Z innych wyników uzyskanych 
przez lubelskich zawodników nale
ży wymienić Rogozińskiego, zdobyw 
cę 2 drugich miejsc w  pchnięciu 
kulą z wynikiem 10 m 72 cm oraz 
w rzucie dyskiem 31 m 65 cm. Wy
niki te uzyskane przez żołnierzy 
KBW Lublin świadczą, że znajdują 
się oni w  bardz® dobrej kondycji 
fizycznej.

Borys Got batów Tłum . X . A . Jaworski

Sąd nad Stefanem
(Z cyklu: »Arktyka na codzień*)

8)

Do diabła z cieślami, ze Stefanem, z kierownikiem! 
Teraz nie było czasu na sprzeczki. Wszyscy odrazu 
znaleźli się na swoich miejscach: ludzie wolni — wier
tacze, nurkowie, elektrycy, nawet doktór stanęli za
miast cieśli. Ale i cieśle, przestraszeni i zmieszani, 
porzucali już na ziemię rękawice i naparli się na pokład. 
Czy był z nimi Stefan, nie wiem. Nie miałem wtedy 
czasu myśleć o nim. Nacisnąłem rączkę dźwigu.

Aby tylko ruszyć machinę z miejsca! Czy pójdzie? 
Z niepokojem patrzyłem na bale. Czy wytrzymają te. 
drewniane szyny ruch konstrukcji. Czy pójdzie?

Ludzie całą brygadą naparli na bale, wielu siadło 
na nich wierzchem, położyło się na brzuchach, aby na
dać podkładowi położenie pochyłe, ułatwić mu ruch 
naprzód. Dźwigi ręczne — mój i Korobowa — jak ma
łe pieski uczepiły się stalowymi linami w boki pomo
stu, traktor zabrał się do środka. Wszyscy zamarli. Oto 
decydująca chwila. Oto zaraz wszystko się wykluje.

Kierownik stał na zlodowaciałej zaspie i z troską 
patrzał na zastygłych ludzi. Zamieć wzmagała się.

Wiertacz Pantelej Kłoczkow nagle zerwał się 
z miejsca, wlazł na wierzchołek podkładu i przybił 
czerwoną chorągiewkę. Skąd wziął ją teraz, — nie 
wiem. Flagę szarpnął porywisty wiatr wschodni.

— O-o-o, raz! — zawołał kierownik i naparliśmy 
na dźwigi, na bierwiona, na bale.

Liny napięły się. Traktor szarpnął się naprzód... 
Coś zerwało się z hukiem i szczękiem. Ktoś zawołał: 
„U w aga!"

Podkład nie poruszył się nawet. To pękła lina sta
lowa.

Znowu liny wczepiły się w podkład. Naprężyły się 
dźwięcznie, do ostateczności, i zdążyłem pomyśleć, że 
tak samo właśnie i nerwy... gdy nagle znowu spadła 
z brzękiem zerwana lina, bezsilnie uderzając po bier
wionach.

Podkład stał nietknięty. Zdawało się. że żadna siła 
ludzka nie mogła ruszyć go z miejsca. Co mogliśmy 
zrobić, garstka ludzi na pustynnej wyspie, z naszą pry
mitywną, domową techniką?

Spojrzałem znowu na przerębel, — nawaliło już 
tam zasp!

Tak, nigdy jeszcze w życiu nie przeżyłem tak gorz 
kiej rozpaczy. Zdawało mi się, że to nie liny pękają, 
ale pęka moje marzenie... Ale co tam mówić! A na pło
nę śnieg miótł wcią* nowe i nowe zaspy.

Ktoś zaproponował, ab;/ podpiłować końce bali 
tak, żeby podkład wisiał wprost nad płoną. Mechanik 
powiedział, że spróbuje szarpnąć jeden kąt podkładu. 
Kierownik zgodził się. Cieśle zaczęli podpiłowywać ba
le, traktor z hałasem przejechał na nową pozycję. Peł
znął łamiąc wściekle i zażarcie śnieg jak ciężkie działo 
artyleryjskie.

Zaczepił kąt podkładu. Szarpnął.
Już nie napierałem, ale po prostu położyłem się 

brzuchem na rączce.
I nagle podkład zakołysał się. Zakołysał się i po

słuszny naszej woli ruszył ku wodzie. Jeszcze, jeszcze 
szarpnięcie, — przedni brzeg jego dotknął przerębli. 
Teraz nie cofać się! Teraz ciągnąć 1 ciągnąć go do wody!

Z hukiem, nie wytrzymawszy napięcia, rozleciał 
się na kawałki dźwig Korobowa, oderwały się połama
ne bale i podkład łamiąc na drzazgi podłożone pod 
niego bierwiona powoli sunął ku ooreblL Oto iuż iest

na wygięciu. Czy się nie przewróci? Czy nie pękną że
browania nie wytrzymawszy własnego ciężaru? Ale 
podkład zsunął się na wodę jak nowy okręt. Oto już 
cały jest w wodzie. Pogrąża się. Z trzaskiem łamie mło 
dy lód. Radosne ,,hurra" wyrywa się z wszystkich pier
si. Zamieć rwie z wściekłością flagę na podkładzie, ale 
teraz to już nie jest straszne.

Wieczorem sądził Stefana Grzmota, byłego starsze
go dziesiętnika, nasz koleżeński sąd obywatelski. Na 
małej wyspie nie mieliśmy ani milicji, ani sądu, ani 
rady wiejskiej. Jedyną władzą był kierownik (przez 
cały wieczór nie wyrzekł ani słowa), sędziami cały ko
lektyw’ zimowiska. I byli to sędziowie surowi.

Stefan zdążył popić i zachowywał się zuchwale 
Spróbował żartować, ale żarty się nie udawały. Śmiech 
już nie był nam w głowie.

Powiedziałem mu:
— Stefanie masz już czterdzieści siedem lat. Star

czy, dosyć się nażartowałeś. Weź swoje życie do ręki, 
przyjrzyj się, pomyśl... Daję ci ostatnie słowo, Stefanie.

Drgnął. Daję słowo, zobaczyłem, jak brwi mu 
drgnęły i twarz pobladła. Czy zrozumiał nareszcie, że 
to nie są żarty, że chodzi o jego żyeie, o los? Oto zaraz 
zamyśli się, spuści głowę winowajcy, powie...

Ale nagle wyprostował się, wziął się pod boki, pod
kręcił wąsy, — ech, aktor, aktor! — i rzekł głosem na
puszonym:

— Nie mam nic do powiedzenia, towarzysze sę
dziowie. Nie mogę sobie nic zarzucić. Decydujcie o mo
im losie. Gwiżdżę na to! — I rzeczywiście gwizdnął.

No cóż! Naradzaliśmy się niedługo: ogłosiliśmy 
wyrok oskarżający w każdym punkcie. Wysokość kary 
miał określić kierownik.

(Dokończenie nastąpi)
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W ł a s n y m i  s i ł a m i
uruchomili Ośrodek Maszynowy

(fp) —  G m . S półdzie ln ia  Sam opom ocy C hłopskiej w  K om arow ie 
Jest jed n ą  z n a jlep ie j rozw ija jących  się w  pow. tom aszow skim .

Lecznica dla Zwierząt w Tomaszowie
n ie s ie  p om oc P* G. R. 
i Spółdzielniom Młodzieżowym

Kontraktowanie trzody chlew
nej za rok 1949 przeprowadziła w 
170 proc., przekraczając o 328 
sztuk wyznaczoną do zakontrak
towania liczbę, podobnie skup trzo 
d y  chlewnej i bydła przekroczono
0 50 proc.

Największym jednak osiągnię
ciem spółdzielni jest uruchomie
nie Ośrodka Maszynowego, któ
ry działa najsprawniej w powie
cie. W ośrodku znajduje się trak 
tor, silnik spalinowy 10-konny, 
3 młocamie, 8 siewników, żni
wiarki i narzędzia rolnicze oraz 
szpryce do opryskiwania drzew, 
wypożyczane rolnikom posiadają
cym sady. Z ośrodka korzystają 
przede wszystkim drobnorolni i 
średniorolni gospodarze, stanowi 
on dużą pomoc w zagospodarowy 
waniu zniszczonych w czasie woj 
ny terenów. Ośrodek został u ru
chomiony przez G. S. własnymi

Nauczyciele
azkół zawodowych
na karsie w Połowach

(jt) — W Puławach odbył wa 
Stacyjny kurs specjalny dla nauczy 
d ę li szkół zawodowych z terenu ca 
lago kraju. Wykłady dały wiele ko 
reyśd  •łuchacaora.

Wysoki poziom Irurru zawdzię
czać należy dobremu kierownictwu
1 starannem u doborowi prelegen
tów.

W dniu zakończenia kursu  słucha 
cze zamiast kwiatów dla kierowni
ka dyr Adama Romaniuka przeka
zali 5 tys. zł n a  odbudowę Zamku 
Królewskiego w  Wawzawi*.

Jak nam donotl jeden * naazych «zy 
telńików, i 6 sierpnia przed piekarnią na 
oliey Uściługskiej w Chełmie, leżały na 
ołiodniku deski piekarskie, a na nich 
cackały na wsadzenie do pieca zręcznie 
ugniecione t  ciasta bułeczki. Spod kół 
przejeżdżających wozów wznosiły się 
tumany kurzu, który osiadał na cielcie.

Ten eposób „produkcji'' w piekarni 
aa ulicy Uściługskiej stoi w jaskrawej 
sprzeczności z elementarnymi wymogą-

W Białej nie będzie wyboi
w chodnikach

Ob) — Przeprowadzane ostatnio 
przez Zarząd Miejski drobne napra
wy jezdni i chodników spotkały się 
z dużym zadowoleniem ludności. 
Wybojów na chodnikach Białej było 
dotychczas bardzo wiele, szczególnie 
na ulicach Kolejowej, Garncarskiej, 
i  Jastkowej. Miejski Wydział Drogo 
w y powinien jeszcze wyremontować 
chodniki na ul. Narutowicza.

siłami bez jakichkolwiek kredy
tów.

Najbardziej daje się odczuwać 
w spółdzielni brak magazynów. 
Wprawdzie na ich budowę prze
znaczono 3,5 mil. zł, lecz roboty 
przy budowie nie ruszyły z miej
sca z powodu trudności w sprowa

(jk) — Prawie przed rokiem rozpo
częto w Hrubieszowie prace nad odbudo 
wą mostu łączącego miasto ze stadio
nem sportowym. Przy zwózce materiału 
oprócz wykwalifikowanych pracowni
ków była zajęta młodzież „SP".

Most miał stanąć przed zimą ubiegłe 
go roku i początkowe tempo pracy za 
powiadało dotrzymanie terminu. Rów
nież miejscowe Gimnazjum Mechanicz
ne wywiązało się zc swego zadania, wy 
konając aa czas powierzone mu robo
ty. Lecz nastąpił dzień, w którym ży
cie na budowie zamarło a publiczność 
uczęszczająca na zawody musiała zado 
wolić się wiszącą nad wodą kładką.

Na wiosnę 1949 r. usunięto kładkę, 
lecz budowa nie ruszyła z miejsca. Za
niepokojeni tym członkowie miejscowe 
go klubn sportowego „Grom" sami wy 
budowali prowizoryczne przejście, na 
wzór dawnej kładki. Stanowi ono pró
bę zręcznolci dla wracających tłumnie 
z zawodów mieszkańców Hrubieszowa, 1 
Z których już niejeden nie wykazujący 
dostatecznej sprawności w ćwiczeniach 
równoważnych, zażył kąpieli w ubra
niu. M • ,

mi higieny, do których jest obowiązany 
dostosować się właściciel.

Mamy nadzieję, że Komisja Sanitar
na w Chełmie zainteresuje się przebie
giem wypieku w tym zakładzie.

Diii l htiotfka w Wyiokiem
(ms) — Niedawno otw arto Gmin

ną Bibliotekę Publiczną w Wyso
kiem koło Zamościa. Mieści się ona 
w  budynku Zarządu Gminnego i jest 
dostępna dla każdego mieszkańca. 
Jest to już druga biblioteka, którą 
otrzym ali w  tym roku mieszkańcy 
gminy.

Pierwszą ufundowała młodzież z 
Gimnazjum i Liceum im. Zamoj
skiego w Zamościu.

Gm. Rada Narodowa w  Wyso
kiem preliminowała w budżecie na 
rok 1949 — 150 tys. zł. na bibliotekę 
gminną. Należy się spodziewać szyb 
kiego rozwoju tego księgozbioru.

dzeniu cegły, gdyż w terenie nie 
ma cegielni.

Ośrodek Maszynowy i dobrze 
zorganizowany transport pozwoli 
ły na zaoszczędzenie 300 tys. zło 
tych. Gdy stanie magazyn, należy 
się spodziewać nie tylko wzrostu 
obrotów spółdzielni, lecz i uspraw 
nienia zaopatrywania w towary 
całej okolicy.

Prace nad odbudową mostu wznowio 
no ku wielkiej uciesze amatorów sportu 
w czerwcu br. i przy współudziale mło 
dzieży zdofano wbić aż 4 siupy jedne
go dnia. Uciecha okazała się krótką, 
gdyż roboty znów przerwano. Dlaczego 
nie wbija się 4 pali po drugiej stronie 
rzeki a żelazna konstrukcja rdzewieje 
na dziedzińcu przed warsztatami Gim 
nazjum Mechanicznego — trudno jest 
odgadnąć.

Tymczasem ludność czeka od roku i 
malkontenci twierdzą, że jeśli takie tem 
po robót będzie się stosować dalej, most 
nie stanie za 10 lat.

B IA Ł A  PO D L A SK A

27 bm. w  sali starostwa pow. od
była się odprawa przewodniczących 
Gminnych Rad Sportu Wiejskiego. 
Omawiano wytyczne organizacji Lu 
dowych Zespołów Sportowych i uma 
sowienia sportu. (jle)

Przy ul. Warszawskiej prowadzi 
Się roboty związane z remontem 
lokalu na sklep z wyrobami masar 
skimi. Usprawni on zaopatrywanie 
ludności w  mięso i wyroby mięsne.

< Ji)
W Piszczacu, pow. bialski, prowa

dzi się roboty przy budowie mostu, 
ponadto założono chdnik z płyt be
tonowych na odcinku 300-metro- 
wym. W planie jest wyłożenie chód 
ników na ulicach w  całej osadzie.

(JD
H R U B IE S Z Ó W

26 bm.w sal] kina „Roma'* odbyło 
się w  obecności inspektora szkolne
go, rodziców i gości, uroczyste za
kończenie II turnusu kolonii letnich. 
Dzieci uczestniczące w  koloniach 
popisywały się na nim deklamacjami
i tańcami ludowymi. (szj)

K R A SN Y ST A W
Ostatnio odwiedziła Krasnystaw 

Wystawa Objazdowa „Warszawa w 
malarstwie XIX wieku". Oglądały 
ją  tłum y mieszkańców m iasta i lud
ności okolicznej. Z Krasnegostawu 
wystawa udała się do Zamościa. (Ih)

Liga Kobiet zorganizowała tu  po
kazowy kurs gospodarstwa domowe
go. Wykłady były bezpłatne i cie
szyły się dużym powodzeniem u oby 
watelek miasta. (lh) |

(td) — Dzięki staraniom Woj. 
Wydziału Weterynarii w Lubli
nie, powstała w Tomaszowie Lu
belskim Lecznica dla Zwierząt 
Wybudowano ją według nowocze 
snych wymagań i wyposażono w 
nowoczesne narzędzia i leki. W 
lecznicy może każdy gospodarz 
za bardzo niską opłatą zasięgnąć 
rady lub leczyć swoje zwierzęta 
domowe. Dziennie przewija się 
tu  około 20 czworonożnych pacjen 
tów, przyprowadzanych bardzo 
często nie tylko z odległych wio
sek, ale i z okolicznych powia
tów. Jeśli stan zwierzęcia tego 
wymaga, pozostaje ono na okres 
leczenia w stajniach lecznicy. Pra 
cę w terenie utrudnia brak środ
ków lokomocji. W nagłych wy
padkach lecznica dysponuje sa
mochodem starostwa powiatowe-

Ruch związkowy na terenie Lu 
belszczyzny stoi obecnie w prze
dedniu wyborów do nowych 
Związkowych Rad Powiatowych. 
W dniach 1—25 września br. od
będą się we wszystkich ogniwach

ŁUKÓW
Zarząd Miejski w  Łukowie przy

stępuje do rem ontu budynku na 
przedszkole. W roku 1950 przewidu
je się uruchomienie 3 przedszkoli dla 
1 10  dzieci z miasta i ogródka jorda 
nowskiego. (kos)

2 września br. będą w Łukowie 
rozpoczęte prace nad wprowadze
niem oświetlenia elektrycznego na 
ulicach miasta. Do I listopada zain
staluje się 80 la tarń  ulicznych kosz 
tem 800 tys. zł. Oświetlenie otrzy
m ają przedmieścia: Cieszkowizna, 
Glinki i trasa prowadząca z dworca 
kolejowego w  Łukowie do dworca 
w  Łapiguzach.

ZAMOSC
W ostatnich dniach nad stawem 

w  parku miejskim w Zamościu gro
madzi się wiele publiczności, obser
wując potężne okazy karpi. Mimo, 
iż Zarząd Miejski dokarmia żarło
ków, chętnie zjadają bułki i chleb 
rzucany przez spacerowiczów do 
wody. (Pr)

Pow. Zarząd Ligi Lotniczej w  Za
mościu postanowił pobudzić do ży
cia wszystkie koła L. L. przez udo
stępnienie skoków z wieży spado
chronowej szerszym rzeszom miłośni 
ków tego sportu. Skoki odbywają 
się każdego dnia od godz. 16 do 19. 
Opłata za 1 skok wynosi 25 zł, człon 
kowie L. L. skaczą bezpłatnie. Skoki 
są prowadzone pod kierunkiem do
świadczonych instruktorów: ob. 
Sieńczyka, ob. Seredziuka i ob. 
Tłuka. (Pr)

go i sanitariusze docierają w ten 
sposób do najodleglejszych gro
mad.

Lecznica opiekuje się stale 
zwierzętami z majątków PGR 
oraz Spółdzielni młodzieżowych 
w Dębach i Łazowej.

------ o------

Produkcja mebli miękkich
w Z. F. P. D w Zamościu

(hl) — W zamojskich Zakładach 
Przemysłu Drzewnego rozpoczęto 
produkcję mebli miękkich jak tap
czany, fotele, kozetki itp. W tym 
celu zatrudniono tu szereg tapice
rów mających oddzielne warsztaty.

Meble są sprzedawane w sklepi o 
CHPD w Zamościu i znajdują wielu 
nabywców, gdyż ceny ich są o wie
le niższe od wyrobów warsztatów 
prywatnych. Dużą wygodą dla 
świata procy jest możność naby
wania mebli na raty.

związkowych wybory delegatów, 
którzy z kolei na zjazdach powia 
towych dokonają wyboru no

wych członków Rady. Część zjaz 
dów powiatowych odbędzie się w 
dniu 9, a pozostałych — 16 paź
dziernika br.

Akcja wyborcza będzie prowa
dzona pod hasłem zatrudnienia 
we władzach związkowych ludzi 
aktywnych, których udział bę
dzie rękojmią zmiany dotychcza 
sowego stylu pracy i usilnej wal 
ki o wykonanie planów produk
cyjnych, poprzez upowszechnienie 
współzawodnictwa.

JA SIŃ SK I IG N AC Y, B IA Ł a  
PO D LASKA,  —  Ponieważ wysła  
ne pocztą zaproszenie być może 
nie dojdzie w  terminie, prosimy 
tą drogą o wzięcie udziału w  zjeź 
dzie korespondentów „Sztandaru  
Ludu “  w  dniu 30 bm. o godz. 10 
rano w  sali M RN w  Lublinie, ul. 
K rakow skie Przedmieście 39.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Płlsklej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa” 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 26-93. 
Dyrektor t Administracja 34-56. 
Kolportaż 39-02, Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-5!. Konta czekowe PKO Nr 
11-445. Warunki prenumeraty: pre 
numerata miesięczna 150 zł„ pre
numerata zbiorowa zl. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lube! 
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka 12.
A — 28136

Piekarnia a higiena
Co na io Komisja Sanitarna w Chełmie?

Trampolina zamiast mostu
Jak długo mają czekać mieszkańcy Hrubieszowa ?

KRONIKA WOJEWÓDZTWA

Z a  m i e s i ą c  w y b o r y
do Pow. Rad Zw. Zawodowych

PRYWATNE LICEUM DLA DOROSŁYCH
1  pełnymi prawami szkół państwowych T-wa Szkoły 

Średniej w Lublinie, ul. Narutowicz* 37.
Przyjmujemy zapisy na wszystkie semestry od I do 
VI-go. Warunki przyjęcia: ukończonych lat 18 na 
sem, I; i 8‘/s na sem. II; 19 na III; 191/» na IV; 20 na 
V; 11 na VI. Zapisy trwają od i j  do j i  sierpnia. 
Egzaminy wstępne, wyrównawcze i poprawkowe od
będą się w dniach 29, jo, j i  sierpnia i 1 , a wrzeinia. 
Bliższych wiadomości udziela kancelaria Szkoły w 
godzinach 16 — 19 codziennie. Przy szkole internat 
dla dziewcząt. 2095

DYREKCJA

K O M U N I K A T
Ubezpieczalnia w Lublinie zawiadamia, Łt wobec 

zamknięcia konta bankowego w Banku Gosp. Kraj.
od dnia 1 września 1949 r.

opłaty za składki ubezpieczeniowe winni pracodawcy 
przelewać na r-k żyrowy Ubezpieczalni w NARO
DOWYM BANKU POLSKIM Oddz. w Lublinie — 
lub do P.K.O. Konto II- 123 . 2126  K

NAUKA

KURSY Księgowości Sto
warzyszenia Księgowych 
dla początkujących i za- 
awansowanych. Zapisy ul. 
Spokojna 10 (Gimnazjum 
Handlowe) godz. 18 — 
J?.Jo 1097 G

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ne mi dokumenty: dowód 
osobisty, oraz zaświadcze
nie wydane przez RKU 
Ostrowiec na nazwisko 
Rzepka Jan zamieszkały 
Nałęczów. a j i j  G

SKRADZIONO legityma
cję służbową wydaną przez 
Urząd Wojewódzki Lublin 
legitymację książkową, kar 
tę rozpoznawczą, zegarek 
srebrny „Omega‘‘ nazwisko 
Jan Kawecki ul. Słoneczna 
zi. Proszę o zwrot doku
mentów na powyższy ad
res. m f i  G

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną legitymację członkow
ską Nr 910604 wydaną 
przez Powiatowy Komitet 
PPR Włodawa na nazwi
sko Musiewicz Kazimierz, 
zam. Różanka, pow. Wło
dawa. 1 1 1 4  G

ZGUBIONO świadectwo 
szkoły powszechnej, metry 
kę urodzenia, życiorys, na 
nazwisko Bronisz Bronisław 
Lublin, Firlejowska 28.

2119  G

ZGUBIONO książeczkę na 
zakup wyrobów tytonio
wych wydaną przez PMT 
Lublin na nazwisko Wią- 
czek Stanisław — Puławy.

2120 G

SKRADZIONO teczkę za
wierającą dwie książki fir 
n y  M. Czarski oraz legi
tymację pracy na nazwisko 
Bochniarz Stanisław.

2 J 2 I  G

ROŻNE

DWÓCH młodych lekarzy 
asystentów kliniki chirur
gicznej poszukuje pokoju w 
śródmieściu. Zgłoszenia tel. 
25-73 . godz. 10—18 ,

2 1 17  G

S m u t i T i
------ w -------
Sztandarze 
L u d u

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zamojskie Fabryki Przemyśla Drzewnego w Za

mościu _ Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 
ogłaszają przetarg nieograniczony na wykonanie sto 
larni mechanicznej w Zakładzie Nr. 1 w Zamościu. 
Plany obejrzeć można w biurze Przedsiębiorstwa w 
Zamościu Al. Stalina 7«. Oferty wraz z kosztorysami 
składać należy w Biurze sekretariatu Przedsiębiorstwa 
do dnia i j  września w zalakowanych kopertach bez 
znaków firmowych. Zamojskie Fabryki Przemysłu 
Drzewnego zastrzegają sobie prawo wolnego wyboru 
oferenta bez wzglęlu na wynik przetargu, oraz prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

2122

Kobieto nie masz czasu? a  chcesz orientować się w obecnej 
literaturze, życiu społecznym i politycznym, w sprawach eko
nomicznych, czytaj „KOBIETĘ". Cena numeru tylko 25 zł.
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I A  D R O G A C H  W I E D Z Y
Poznajemy tajemnice Marsa

Nowe prace radzieckich uczonych
Radzieccy astronomowie, przeprowadzający w ciągu roku 1948 I 

obserwacje p lan e ty  Marsa z obserwatorium taszkenckiego, doko- I 
nali szeregu odkryć naukowych.

Gospodarstwo rybne
Wydziału Rolnego UMCS

K ierujący pracam i dyrektor ob
serwatorium  w  Ałma-Acie, G. A. 
Tichow, członek-korespondent Aka 
demii Nauk ZSRR, stał się założy-, 
cielem nowego działu nauki — 
astrobotanilti, zajm ującej się roś
linnością na planetach systemu sło 
necznego.

Ostatnie obserwacje radzieckich 
astronomów potwierdziły hipotezą, 
że najbardziej sprzyjające warunki 
dla rozwoju roślinności istnieją na 
Marsie w  strefie podbiegunowej. 
Dzień w  tej strefie, trw ający przez 
pół roku m ars jańs kiego, równa tią 
mniej więcej całem u rokowi ziem
skiemu. T em peratura utrzym uje 
się stale w  okolicy ,+ 20° C. Strefy 
te  charakteryzują się największą 
wilgotnością powietrza, spowodo
w aną tajaniem  polarnych śniegów. 
Dzięki tem u przez długość całego 
naszego roku utrzym uje się tu  po
goda podobna do naszej wiosennej. 
W ciągu tego czasu roślinność zdą 
ży zazielenić się, zakwitnąć i w y
dać nasiona. Z końcem m arsjań- 
skiego polarnego dnia ma ona m o
żność ukrycia się pod ochronnym 
płaszczem zeszłorocznego listowia. 
Wedle tw ierdzenia Uchowa, flora 
m arsjańskich stref podbieguno
wych powinna należeć do rodzaju 
niskopiennych. Składają się na nią 
przypuszczalnie traw y i drobne 
krzewy barwy zielono-niebieskdej, 
niebieskiej, a nawet granatowej. 
Niektóre z nich usychają w poło
wie lata (dnia), inne zaś zachowują 
swe zielono-niebieskie uliścienie 
także i przez okres zimy (nocy).

Bardzo możliwe, że owe mars- 
jańskie rośliny są całkiem podobne 
do naszych mchów, porostów, ro
ślin bagiennych w  rodzaju żurawi 
ny lub wysokogórskich.

Uczeni innych państw  również 
niemało zajmowali się sprawą wy
jaśnienia zmian w  barwie powie
rzchni Marsa. W roku 1943 amery 
kański astronom Powell opracował

na M orawach
PRAGA (IP). — W krótkim  sto 

sunkowo czasie już kilkakrotnie 
archeologia czeska skupiła na so
bie uwagę świata, a  według naj
nowszych wiadomości oczekiwać 
należy, że w najbliższych dniach 
archeolodzy czescy ogłoszą donio
słe odkrycia. Podczas badań staro
słowiańskiego cm entarzyska w Sta 
rem  Mieście na Morawach natra
fiono w  warstwie dyluwialnej na 
grób z wszelkimi oznakami, świad 
czącymi, że chodzi o grób człowie 
ka dyluwialnego. O ile przypusz
czenia archeologów zostaną po
twierdzone, czepka archeologia bę 
dzie mogła poszczycić się nowym 
sukcesem po odkryciu grobu łow
cy mamutów w  Dolnych Wiesto- 
nicach. Prawdopodobnie już w naj 
bliższych dniach zejdą się w miej 
scu dokonanego odkrycia archeo
lodzy, geolodzy i antropolodzy, aby

Sito mna 9 nmim\
Paznokcie rosną prędzej w le- 

cie niż w zimie. W lecie cały paz 
nokieć ofirasta w ciągu 116 dni, 
podczas kiedy w zimie potrzebuje 
na to 132 dni. Poza tym prędzej 
rosną paznokcie u dzieci, a wol
niej u dorosłych, prędzej u zdro
wych niż u  chorych, wreszcie —■ 
rzecz dziwna - -  prędzej u ręki 
prawej niż u lewej.

Gdyby- człowiek do lat siedem
dziesięciu nie obcinał paznokci, 
długość ich wynosiłaby teoretycz
nie przeszło dwa i pół metra.

specjalną tablicę kolejnych zmian 
zabarwienia „morza Erytrejskie- 
go“ na Marsie, nie podając jednak 
żadnych wyjaśnień. Jak  wskazuje 
Tichow, zmiany te dają się łatwo 
wytłumaczyć rozkwitaniem i wię
dnięciem liści roślin marsjańskich.

G. A. Tichow i jego współpra
cownicy zajęci są obecnie opraco
waniem botanicznej mapy Marsa. 
W celu przeprowadzenia specjal
nych obserwacji M arsa z rejonu 
subarktycznego przygotowuje się 
obecnie naukową ekspedycję w 
podbiegunowe okolice ZSRR.

Wywody U chow a o istnieniu roś 
linności na Marsie potwierdzają 
•wyniki obserwacji innych astrono
mów. Prof. B. A. Woroncow-Wel- 
jaminów np. wskazuje, że obecnie 
astronomowie uzyskali zadawalają 
cą odpowiedź na pytanie, zaprząta 
jące od dość dawna ich umysły: 
jakie gazy wchodzą w  skład atmo
sfery Marsa? Posługując się pro
mieniami podczerwonymi ustalono 
w powietrzu M arsa obecność dwu 
tlenku węgla i to, co najważniej
sze, w  proporcji poddanej jak w 
powietrzu ziemskim. Gdyby na 
Marsie nie było roślinności, to i  ga 
zu tego w  powietrzu byłoby zna
cznie więcej. Rośliny rozkładają 
dwutlenek węgla na węgiel i tlen, 
wydzielając tlen do atmosfery, któ 
ra  przez to staje się odpowiednią 
do oddychania żywych istot.

Woroncow-Weljaminow uważa za 
stwierdzoną bezspornie periodycz- 
ność zachodzenia zmian barwy 
ciemnych plam, które każdej mars 
jańskiej wiosny zielenieją, a jesie- 
nią przybierają odcień najwyraź
niej płowy. Zjawiska te są całko
wicie zbieżne ze zmianami w  bar 
wie roślinnego pokrycia kuli ziem
skiej. Zmniejszanie się, a niekiedy 
i. znikanie w ciągu lata m arsjań- 
skiego białych „czapek" polarnych

I mówi o istnieniu na Marsie śnie
gu i lodu. Często obserwuje się

stwierdzić wiek odkrytego grobu. 
Ich opinie będą zaprotokółowane, 
a następnie opublikowane jako wy 
nik badań naukowych. W pobliżu 
grobu odkryto też resztki ogniska.

III. 
fok króla Kazimierza 
Jagiellończyka klqtwq 

nastraszyć chciano
Kazimierz Jagiellończyk był 

ostatnim z królów polskich, które 
go papież usiłował zastraszyć groź 
bą klątwy. Tym razem zatarg po
między Watykanem a królem był 
czysto polityczny i nie pozostawał 
w  żadnym związku z wykonywa
niem przez króla jego obowiąz
ków religijnych, w czym zresztą 
ten świeoił przykładem swoim pod 
danym.

StJór wynikł o to, kto ma decy
dować o obsadzaniu biskupstw — 
król czy papież. Król Kazimierz 
domagał się tego prawa dla siebie 
z tej racji, że btakup był równo
cześnie senatorem, a więc czynni
kiem politycznym, który powi
nien być powoływany przez w ła-

*) Opracowano na podstawie ksiąiki 
dra Józefa Putka pt. „Mroki średnio
wiecza" wydane; w r, 193) w Krakowie 
nakładem autora.

tak ie  na ciemnym tle  powierzchni 
planety przesuwające się chm ury 
i  mgły, które mówią o obecności 
w  powietrzu pary wodnej, nie
zbędnej dla życia organicznego.

Praw da, że w  świetle najnow
szych badań wyjaśniło się, iż kli
mat M arsa jest znacznie surowszy 
od ziemskiego, jednak nie na tyle,, 
aby powstanie i rozwój życia nie 
były tam  możliwe. Prof. Woron
cow-Weljaminow uważa, że znaj
dujemy się w przededniu poważ
nych i być może całkiem nieocze
kiwanych odkryć w  tej dziedzinie. 
Nadzieje takie pozwalają żywić 
ostatnie sukcesy optyki i  radiolo
kacji. (▼)

Podczas u- 
roczystośd, 

związanych, 
z koronacją, 
cara Alek
sandra I w 
Moskwie w 
r. 1801 ni©, 
spodziewa

nie pojawił 
się niezwykły kondukt, w którym 
brały udział ogromne tłumy.

Na jego czele jechał na dziw
nym pojeźdaie człowiek. Siedział 
nad  dwoma cienkim i żelaznymi 
kołami. Nogi człowieka obracały 
się na niewielkch korbach osadzo
nych przy osi przedniego koła.

Pojazdu tego n ik t nie ciągnął, 
ani nie pchał, a mimo to jechał 
on i 00 najdziwniejsze nie prze
w racał się, choć jego koła były 
ustawione jedno za drugim, a nie 
obok siebie, jak to ma miejsce 
przy dwukołowych wózkach.

Człowiekiem, który jechał na 
tym niezwykłym wehikule był Ar 
tamonow. Przybył on do Moskwy z 
dalekiego Uralu, z powiatu w ier- 
choturskdego — przebywając tra 
sę d!wu i pół tysiąca kilometrów 
na nieznanym dotychczas nikomu 
środku lokomocji własnej kon
strukcji.

O wydarzeniu tym wspomina 
znajdujący się w  obwodowej bi
bliotece w  Swierdłowsku „Słow-

dzę krajową, a nie przez zagrani
czny ośrodek wpływów politycz
nych, znany z macoszego trakto
wania spraw  polskich. Stanowczy 
król zdecydował poprzeć swe sta
nowisko czynem.

Gdy na wakujący w Krakowie 
stolec biskupi papież naznaczył 
Siennickiego, król, pomimo uzna
nia Siennickiego przez kapitułę, 
nominacji nie uznał i  mianował 
biskupem Gruszczyńskiego. Obu
rzony papież wysłał do Polski „bre 
ve“. z klątw ą na króla, ten jednak 
nie uląkł się i  po prostu nie do
zwolił na ogłoszenie klątwy. Ma
ło tego, chcąc dowieść swej siły, 
polecił papieskiego biskupa Sien
nickiego w raz 1  jego zwolennika
mi przepędzić z Krakowa. Ponie
waż Siennicki protestował i zam
knąwszy się z garścią zbrojnych 
na zamku w  Pińczowie próbował 
wzniecić bunit przeciw królowi, 
Kazimierz kazał wojsku zdobywać 
warownię pińczowską, a dobra bi 
skupie i m ajątki kapituły obłożyć 
sekwestrem i oddał mianowane
mu przez siebie btekupowi Grusz
czyńskiemu. Równocześnie zagro-

Polska po ostatniej wojnie zy
skała dużą przestrzeń wód ryb
nych. Pomijając powiększenie się 
strefy przybrzeżnej morza — Pol
ska jest dzisiaj bardzo bogata w 
wody otwarte (rzeki i jeziora) i w  
gospodarstwa stawowe. Ogólna po
wierzchnia jezior wynosi 350,000 ha, 
rzek 30.000 ha, gospodarstw stawo 
wych około 70.000 ha.

Według obliczeń ostatniego roku 
W odłowach uzyskano na jeziorach 
7.750 ton ryb, w rzekach 800 ton, 
w  stawach sztucznych 4.500 ton. 
Zwłaszcza ta ostatnia liczba mo
głaby ulec znacznemu zwiększeniu 
przy racjonalnej gospodarce.

Z tego widać jak  ogromne zna
czenie ma dla wyżywienia kraju

nik wierchoturskńego powiatu“. 
Ze słownika tego dowiadujemy 
się, że szlachta wierchoturska, 
chcąc sobie zaskarbić względy ca
ra, wyprawiła wynalazcę, pańsz
czyźnianego chłopa na jego „samo 
jeździe" do Moskwy, nakazując 
mu surowo, by zjawił się w sto
licy w  sam dzień koronacji.

Ogromną przestrzeń przejechał 
na pierwszym rowerze świata Ar- 
tamonow i przybył do celu podróży 
w  oznaczonym terminie.

Aleksander I, jak czytamy da
lej w  słowniku, nagrodził wyna
lazcę roweru — oswobodził go od 
zależności pańszczyźnianej. Wolny 
człowiek Artamonow powrócił na 
„samojeżdzie“ do swych stron ro
dzinnych.

„Samojazd" Artamonowa znajduje 
się dziś w jednej z sal Niżno-Ta- 
gilskiego muzeum, jako świadec
two zwycięstwa rosyjskiej myśl: 
technicznej nad pomytsłami kon
struktorów  zagranicznych, którzy 
przez pół wieku nie zdołali udosko 
nalić roweru.

Po powrocie z Moskwy A rta
monow kontynuował pracę nad 
swym wynalazkiem. Zbudował je 
szcze kilka „samojazdów" o bar
dziej trw ałej konstrukcji a jedno 
cześnie lżejszych. Dokładna kopia 
jednego z tych rowerów wystawio 
na jest w  Muzeum Politechnicz
nym w  Moskwie.

ził karą śmierci każdemu, ktoby 
zechciał popierać papieskiego no- 
mdnata.

Nie pomogły perswazje delega
tów papieskich, którzy widząc zde 
cydowaną postawę króla, pragnę
li załagodzić spór, wyszukując róż 
ne formy polubownego jego załat 
wienia. Król nie chciał żadną mia 
rą  odstąpić od swej politycznej za 
sady, że kapituły winny obierać 
biskupa pośród kandydatów wska 
zanych przez króla. Papież musiał 
usitąpić.

Od tej pory W atykan nie pró
bował już walczyć z królami pol
skimi przy pomocy klątwy. Za to 
obficie szafowano nimi w  stosun
ku do szlachty i księży nie prze
strzegających bezwzględnego po
słuszeństwa wobec dygnitarzy ko
ścielnych albo odmawiających pła 
cenla dziesięcin. Za Zygmunta Au 
gusta niemal co drugi szlachcic 
był wyklęty, albo przez wspoma
ganie wyklętych sam pod klątwę 
podpadał. Oczywiście, nadm ierna 
hojność biskupów w  ciskaniu Mąt 
wy tak  osłabiła jej znaczenie, że 
niewiele się nią przejmowano.

produkcyjność wód słodkich. Nale 
ży jeszcze dodać, że ryby wód słod 
kich stanowią poszukiwany towar 
eksportowy. Jest przeto zrozumiałe, 
że oświatowe, naukowe i gospodar 
cze czynniki Państwa zwróciły u- 
wagę i przywiązują duże znaczenie 
do podniesienia omawianej gałęzi 
wytwórczości w naszym kraju.

Wydział Rolny UMCS, od począt 
ku swego istnienia wprowadził obo 
wiązkowe wykłady i ćwiczenia z 
rybactwa. W ostatnim roku akade
mickim poczynił starania o powo
łanie do życia Zakładu i Katedry 
Rybactwa, celem specjalizacji stu
dentów w  tej gałęzi wiedzy.

W marcu br. Wydział Rolny przy 
jął od Woj. Zw. SCh gospodarstwo 
rybne w Abramowicach o powierz
chni około 12 ha, które jest poło
żone na peryferiach Lublina. W 
gospodarstwie tym młodzież aka
demicka będzie praktycznie pozna 
wała tajniki życia wód, metody 
hodowli ryb, pielęgnowania sta
wów i obchodzenia *ię z rybą. W 
gospodarstwie tym będą przepro
wadzane doświadczenia hodowla
ne, żywieniowe, jak też związane 
z akcją zarybieniową wód otw ar
tych. Po dostosowaniu tego gospo
darstwa do celów naukowo-dydak 
tycznych będzie ono miało duże 
znaczenie w kształceniu studentów 
Wydziału Rolnego UMCS i w  akcji 
zarybieniowej Polski. Gospodarstwo 
rybne w Abramowicach dopiero 
pierwszy raz tego roku, od chwili 
ukończenia wojny zostało zarybio
ne. Zniszczenia wojenne i tu ta j po 
zostawiły swe ślady. Groble i mni 
chy stawowe były zrujnowane.

Wydział Rolny nakładem wielkich 
wydatków i w  szybkim terminie 
dokończył prace inwestycyjne na 
dzień 1-go m aja br. i zarybił wszy
stkie stawy w liczbie sześciu. i 

Obsada stawów wynosiła 3.000 
sztuk narybku karpia. Przewidy
wane odłowy po sezonie hodowla
nym powinny dać około 3.000 kg. 
Największą bolączką gospodarstwa 
jest obecnie ustawiczny atak przy 
godnych złodziei, szczególnie z okc 
licy „Dziesiąta" na ryby. Złodzieje 
zastawiają w  nocy różnorodne na
rzędzia odłowu i rzucają na stawy 
przynętę w  postaci pszenicy, go
towanych ziemniaków i Chleba, oe 
lem ułatw ienia sobie kradzieży. 
Pomimo ochrony stawów w  dzień
i w nocy przez trzech rybaków, 
opisany stan powoduje dotkliwe 
straty  materialne, jak też sprawi* 
kłopoty Zarządowi Uniwersytetu, 
który musi zwracać się o pomoc 
do milicji i władz adm inistracyj
nych, Jest szczególnie bolesny fakt 
ten, że stawy te jakkolwiek nie są 
przecież obiektem dochodowym ja
kiegoś prywatnego przedsiębiorcy, 
lecz Uniwersytetu, gdzie kształcą 
się dzieci chłopów i robotników, a 
pomimo to, zamiast być powszech
nie przez okoliczną ludność szano
wane, są — odwrotnie, rujnowane.

Dlatego Uniwersytet postanowił 
publicznie przedstawić istniejący 
stan rzeczy i prosić gorąco o po- 
.noc wszystkich ludzi dobrej woli.

Dziekan Wydziału Rolnego 
Prof, Dr Lewicki Stefan. 
----------o---------

Jezioro, które ma 
przypływ i odpływ

Największe jezioro afrykańskie, 
Wiktoria -  Nyanza, odznacza się 
tą  właściwością, że podobnie jak 
morze ma przypływ i  odpływ. Za 
równo podczas burzy, jak i pod
czas pogody, fale jeziora przez pół 
torej godziny podnoszą się i rozle 
w ają na wybrzeża, ażeby przez na 
sfępne półtorej godziny cofać się
i opadać stopniowo. Inne jeszcze 
zjawisko zadziwia tu  podróżni
ków: w  pewnych odstępach czasu 
ilość wody w  jeziorze zwiększa 
się lub zmniejsza. Krajowcy utrzy 
mują, że powtarza się to co dwa
dzieścia pdęć lat.

Szkielet człowieka dyluwialnego

Z dziejów klątwy w Polsce*)

Narodziny roweru


